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ZaciągniemyWarty Zlotow e
—zastąpim y w  pracy naszych delegatów

aby ofiarnym czynem produkcyjnym uczcić dzień 22 Lipca 
A p e l  górnika Trzebiatowskiego do młodzieży

" A

„PamiQtajqc o h ierarchii zadań , me 
wolno nam  szczędzić sił, aby  po lepszać  
sytuację klasy robotniczej, ab y  troszczyć 
się o b iedotę  chłopskq, o chłopów  m ało- 
i średniorolnych, ab y  czujnie stać  n a  
straży s o j u s z u  robo tn iczo-ch łopsk iego  
i kierowniczej w nim roli k lasy robot­
niczej, ab y  z ca łq  ostrością przeciw ­
staw iać się próbom  w ypaczan ia  idei 
tego sojuszu, czy to ze szkoda  d la  klasy 

otniczei, czy to ze szkodq d la  chło- 
m ało- i średniorolnych".
eferatu tow. Bieruta na VI! Pieaum ECG FZF.1)

WARSZAWA PAP. JAN TRZEBIATOWSKI Z KOPALNI „EMI­
NENCJA“ SKIEROWAŁ DO MŁODZIEŻY NASTĘPUJĄCY APEL:

Zaledwie kilkanaście dni dzieli
nas od naszego wielkiego święta — 
Zlotu ̂  Młodych Przodowników. Z 
naszej kopalni pojedzie na Zlot 42 
delegatów, których wybraliśmy na 
naszych zebraniach. Cieszę się bar 
dzo, że  ̂tam, w Warszawie, będą 
na Zlocie moi koledzy, że będą się 
wspólnie bawić, śpiewać, tańczyć, 
opowiadać o swojej pracy.

Ala w dniach Zlotu pozostanie 
n?s ,w ,kopalni ponad 180 młodych 
górników. My, którzy pozostanie­
my, nie pozwolimy, żeby choć 
trochę ucierpiało wydobycie z po­
wodu nieobecności tych, którzy po 
jadą na Zlot. Zastąpimy ich w pra 
cy! *,

Niech to będzie jeszcze jeden do 
wód, że całym sercem kochamy na 
szą wolną ludową ojczyznę i że 
dla niej będziemy coraz lepiej i o- 
flarniej pracować.

I dlatego, choć nie należę do 
ZMP, ja, Jan Trzebiatowski, gór­
nik z kopalni „Eminencja“, wyko­

nujący przeciętnie 124 proc normy, 
zobowiązuję się mimo trudnych wa 
runków geologicznych, wykonywać 
w dniach Zlotu wspólnie ze swoim 
przodowym Józefem Stułą i całą 
brygadą 150 proc. normy. m

Wzywam wszystkich młodych 
górników, hutników, metalowców i 
włókniarzy, wszystkich młodych ro 
botników, którzy nie jadą na Zlot, 
aby zaciągnęli w dniach Zlotu 
„Warty Zlotowe'“, to znaczy praco­
wali również za tych kolegów, któ 
rzy będą na Zlocie w Warszawie.

Ani jednej tony węgla i stali 
mn’ej w dniach zlotu! Wszyscy za 
ciągamy „Warty Zlotowe“!

W odpowiedzi na ten apel mlo 
dzież z kopalni „Katowice“ posta­
nowiła w dniach Zlotu znacznie 
podwyższyć wydajność pracy, ahy 
wydobycie węgla nie spadło z po­
wodu nieobecności delegatów na 
Zlot.

we wszystkie urządzenia prawdzi­
wego doku (oczywiście w miniatu­
rze) w jego wnętrzu znajdować się 
będzie odpowiedniej wielkości mo­
del statku.

Inna grupa młodzieży stoczmowej 
buduje model statku na pochylni 
oraz piękny przekrój statku, -w któ 
rym znajdować się będzie cala ma 
śzyneria okrętowa.

Ludność Warszaw/ witała serdecznie 
Polaków prześladowanych przez rząd Pinay‘ a

WARSZAWA PAP. Dnia 8 bm. 
przybyli do Warszawy emigranci 
polscy z Francji, którzy padli ofia­
rą brutalnych represji Wymierzo­
nych przez reakcyjny rząd francu-s 
ki przeciwko wychodźstwu polskie­
mu. Wśród przybyłych robotników 
! ich rodzin znajdują się: Józef He 
fesztyn — górnik, odznaczony we

Zastosowanie radzieckich metod pracy 
źródłem sukcesów załóg robotniczych
realizujących zobowiązania na cześć rocznicy Manifestu Lipcowego

WARSZAWA PAP. Dzięki wprowadzeniu nowych metod pracy, o- 
partych na doświadczeniach radzieckich, robotnicy różnych dziedzin 
gospodarki uzyskują w realizacji Czynu Lipcowego poważne sukcesy 
produkcyjne.

N M z i  robotnicy »A rk i« pomagają 
przy remoncie maszyn żniwnych

Młodzi robotnicy bazy transpor­
tu i  działu technicznego. „Arki“ z 
bazy gdyńskiej, w Czynie Zloto­
wym zobowiązali się m. in. przyjść 
z pomocą robotnikom rolnym.

Wyjechali oni do Państwowego 
Gospodarstwa Rolnego — Łebcz i 
pomogli tamtejszym robotnikom 
przy remoncie maszyn żniwnych i 
omłotowych oraz mechanizmu ele­
watora zbożowego i dmuchaczu 
zbożowego, zastępującego pracę 
10 ludzi. Z czynu młodych robotni­
ków „Arki“ powinni brać przykład 
młodzi robotnicy innych zakładów 
pracy.

Młodzież stoczniowa 
przygotowuje podarki
Młodzież w dalszym ciągu przy­

gotowuje podarki dla uczestników 
Zlotu.

Dok. który przygotowują młodzi 
stoczniowcy, będzie miąt 1 metr 
długości. Zostanie on wyposażony

W Bydgoskich Zakładach Przemy 
siu Gumowego, wzorując się na ra­
dzieckich komsomołkach Zandaro- 
wej i Agafonowej — ZMP-owiec 
Henryk Jarzębski zainicjował prze­
kazywanie następnej zmianie ma­
szyn w pełnym ruchu. 3-osobowy 
zespół Jarzębskiego, który dotych­
czas wykonywał w ciągu dnia 1.500 
m. rurek gumowych, pracując meto 
dą Zandarowej zwiększył swą dzień 
ną produkcję o 245 m.

* * *
Na terenie szczecińskiej dyrekcji 

Kolei' Państwowych ok. 1550 róż­
nych brygad i zespołów walczy o u- 
powszechnienie nowych metod pra­
cy, szczególnie o formowanie pocią-

8-osobowa grupa z kadlubowni i 
stolarni Stoczni im. Komuny Pa­
ryskiej. pod kierownictwem star­
szych brygadzistów ob. ob. Broni-

Sprzęt rzepaku w całej pełni
Sianokosy w woj. gdańskim m  ukończeniu

Od kilku dni trwa na Wybrzeżu 
koszenie rzepaku ozimego, a w 
niektórych PGR i spółdzielniach 
produkcyjnych przeprowadza się 
już omloty tej' rośliny. Sprzyjająca 
pogoda umożliwia również zakoń­
czenie sianokosów, które w swej 
pierwotnej fazie zostały zahamowa 
ne przez częste deszcze.

W powiecie elbląskim do sprzętu 
rzępanu przystąpiły dwa ¡zespoły 
PGR, w Janowie i Nowym. Sprzęt 
rzepaku rozpoczęli również chłopi 
indywidualni w gminie Nowakowc».

Zie natomiast przedstawia się 
sprawa z remontem maszyn w zes 
pole PGR Janów. I tak np. nie ma 
tutaj dotychczas wyremontowanych

~ . młocarni, które są już niezbędnesława Kaczorka i Jana Mendelka! dla
buduje w czasie wolnym od zajęć 
służbowych, piękny model doku 
stoczniowego.

przeprowadzenia 
omlotów rzepaku.

pierwszych

Jak nas informują, sprzęt siana 
w spółdzielniach produkcyjnych w

powiecie elbląskim dobiega końca. 
Sianokosy ukończyły z wyjątkiem 
spółdzielni produkcyjnej w Próch­
niku wszystkie gospodarstwa zes­
połowe i indywidualne.

W powiecie gdańskim sprzęt sia­
na zakończyło już wiele gromad, 
spółdzielni produkcyjnych j PGR.

Karygodnego niedbalstwa dopuś 
cii się POM w Cedrach Wielkich. 
Nie wysiał o n . do spółdzielni pro­
dukcyjnej w Serowie kosiarki, wsku 
tek czego nie przeprowadzono do­
tychczas sprzętu siana z obszaru 
20 ha łąk.
. Państwowe gospodarstwa rolne, 
spółdzielnie produkcyjne oraz chto 
pi indywidualni w pow. kwidzyń­
skim kończą również s'ano!'osy. Al­
in. w spółdzielniach produkcyjnych 
w Nebrowie Małym i Podzamczu 
oraz w zespole PGR w Górkach 
większość siana jest już ustawio­
na w stogi lub zwieziona do stodół.

gów wysyłanych za listem gwaran­
cyjnym, o maksymalną oszczędność 
paliwa i innych materiałów,. o wy­
eliminowanie defektów w parowo­
zach itp.

O zapale, z jakim pracownicy 
służby ruchu realizują swoje zobo­
wiązania, świadczy fakt, że w cią­
gu 15 dni od chwili podjęcia zobo­
wiązań brygady manewrowe stacji 
Szczecin — Port Centralny wysła­
ły 39 dalekobieżnych pociągów to­
warowych za listem gwarancyjnym, 
podczas gdy w ponrzednich 7 tyrod 
niach stacja ta odprawiła 47 takich 
pociągów.

* * *
Pracownicy wszystk:ch służb sta­

cji Piotrków, Trybunalski zobowią­
zali się wprowadzić tzw. współza­
wodnictwo kompleksowe.

Współzawodnictwo kompleksowe 
jest nową formą zespołowej walki 
wszystkich poszczególnych jedno­
stek o usprawnienie eksploatacji 
taboru. Współzawodnictwo to jest 
szeroko stosowane w Związku Ra­
dzieckim, gdzie daje bardzo dob­
re wyniki.

*  *  *
W Zakładach Mechanicznych Im. 

Strzelczyka w Łodzi do współza­
wodnictwa o jak najgodniejsze 
uczczenie święta 22 Lipca i Zlotu 
Młodych Przodowników stanęli za­
równo robotnicy jak i pracownicy 
inżynieryjno-techniczni. Zobowiąza­
nia swe zrealizowali oni już w 70 
proc.

Główny inżynier Zakładów im. 
Strzelczyka, Szreniawski kończy 
pracę nad wykonaniem specjalnego 
przyrządu do elektroiskrowego u- 
twardzania narzędzi według wzo­
rów radzieckich. Przyrząd ten inż. 
Szreniawski postanowił oddać do 
użytku załogi w dniu 22 bm.

* + *
Pracownicy elektrowni „Cho­

rzów“, którzy zrealizowali już więk

szość zobowiązań przewidzianych 
na czerwiec w Czynie Lipcowym, 
podjęli nowe zobowiązanie, mające 
na celu zwiększenie mocy dyspo­
zycyjnej zakładu. Na naradzie wy­
twórczej postanowiono wyproduko­
wać do końca br. dodatkowo 300 
tys. kilowatów energii.

W wyniku upowszechnienia me­
tod pracy czołowych palaczy elek­
trowni Łaziska, załoga kotłowni 
tego zakładu znacznie zwiększyła 
w czerwcu br. spalanie mułu wę­
glowego.

Francji Krzyżem Pracy i orderem 
za udział we francuskim Ruchu 
Oporu, 100-procentowy inwalida, 
Józef Król — górnik, Aniela Sob­
c z a k — przedszkolanka, żona ro­
botnika, zasłużona działaczka Ru­
chu Oporu wp Francji, Franciszek 
Mizera — górnik — inwalida pra­
cy, jego żona Zofia i 11—letnia cór­
ka Teresa oraz Franciszek Toma­
szewski — górnik, poważnie chory 
na pylicę 1- jego żona Jadwiga. ✓

Wśród biało-czerwonych i czer­
wonych flag i sztandarów powie­
wających nad głowami zebranych 
przedstawicieli społeczeństwa stoli­
cy widać było portrety przywódców 
francuskiej klasy robotniczej i prze 
wodniczącego Światowej Rady Po 
koju — prof. Joliot-Curie.

Przybyłych powitał w serdecz­
nych słowach, w imieniu ludu War 
szawy — przewodniczący War­
szawskiej Rady Związków Zawo­
dowych — tow. Ogrodowczyk.

W imieniu wysiedlonych, z Fran­
cji Polaków przemawia! górnik 
Józef Heresztyn. Przekazał on ser­
deczne pozdrowienia od Polaków 
z Francji dla narodu polskiego i 
jego Przywódcy Prezydenta Bole­
sława Bieruta.

Przybyłym rodakom licznie zebra 
na młodzież Warszawy wręczyła 
bukiety biało-czerwonych i czerwo­
nych kwiatów.

Delegacja KC PZPR na konferencją SED 
przykuła do Berlina

BERLIN PAP. W celu wzięcia udziału w obradach drugiej kon­
ferencji Niemieckiej Socjalistycznej Partii Jedności (SED), która 
odbywa się w dniach od 9 do 12 bm. przybyła do Berlina delegacja 
KC Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej.

W skład delegacji wchodzą: członek Biura Politycznego KC PZPR 
tow. wicepremier Aleksander Zawadzki, pierwszy sekretarz KW 
PZPR we Wrocławiu — tow. Ryszard Kuiigowski oraz zastępca 
kierownika Wydziału Prasy KC PZPR — tow. redaktor Jerzy Kowa­
lewski.

Na lotnisku w Schoenfeid gości polskich witali w imieniu KC 
SED: członek Biura Politycznego — burmistrz Beriina — tow. Frie­
drich Ebert oraz członkowie sekretariatu KC SED.

W powitaniu udział wzięli przedstawiciele polskiej misji dyplo­
matycznej w Berlinie z ambasadorem Janem Izydorczykiem na czele.

2 . 5 0 0  d © a a r é w  x a  g l o s . . .

R o zg ry w k i w y b o rc ze  m ią d zy  T a fte m  i Eis e n h o w e re m
— marionetkami wielkich monopoli

CHICAGO PAP. Rozpoczęła się'wyborczego. W konwencji uczestnl 
łu konwencja partii republikańskiej jczy 1.206 delegatów. Kandydat na 
w celu wysunięcia kandydatów, prezydenta ma być wybrany bez- 
na prezydenta i wiceprezydenta względną większością głosów.
USA z ramienia republikanów, o- 
raz w celu zatwierdzenia programu Na konwencji w Chicago toczy 

się walka między Taftem a Elsen-

Hal^gaci Zakładów ¡Przemyślu Cukierniczego „Bałtyk81 na Zlot

Jadwiga Kolasa jest przodowni­
cą pracy, aktywną członkinią or 
ganiżacji ZMP-owskiej. W pracy 
podciąga słabsze koleżanki, ucząe 
ich pracy na zawijalni. Wykonu­
je przeciętnie 198 proc. normy. 
Z okazji Zlotu zobowiązała się 
zawinąć ponad plan 100 kg cu­
kierków. Zobowiązanie to prze­
kroczyła o 50 kg. Koleżanki i ko­
ledzy są pewni, że godnie będzie 
ona ich reprezentować na Zlocie.

Stanisława Zielińska, zatrudnio­
na w dziale przeróbki cukru zo­
bowiązania podjęte na cześć zbli 
żającego się Zlotu wykonała 
przed terminem. Podniosłą wy­
dajność pracy o 100 proc. Jest 
ona jedną z najlepszych pracow­
nic dżiaiu. Wyróżnia się sumień 
ną pracą zawodową i pracą spo­
łeczną, mimo że nie należy do 

organizacji ZMP-owskiej.

Ireneusz Clęmtka — pracownik 
karmelami z okazji zbliżającego 
się Zlotu podjął szereg zobowią­
zań. M. in. postanowił wykony­
wać 200 proc. normy w miesiącu 
lipcu. Ireneusz Cięmtka nie na­
leży do organizacji ZMP-owskiej, 
ale swoją pracowitością i posta­
wą moralną w pełni zasłużyi na 
zaufanie, którym obdarzyli go 
koledzy, wybierając go na Zlot 

Młodych Przodowników.

Maria Prusator jest wiceprze­
wodniczącą zakładowej organiza 
cji ZMP. Pracuje jako zawijacz- 
ka, wykonując 176 proc. Dla 
uczczenia Zlotu zawinęła dodat­
kowo wraz z koleżankami 400 
kg cukierków. Młodzież docenia­
jąc jej zasługi w pracy zawodo­
wej i społecznej wybrała ją jed­
nogłośnie swoją delegatką na 

Zlot.

Zofia Langowska — robotnica 
magazynu z okazji Zlotu posta­
nowiła wykonywać 220 proc. nor 
my oraz poza normalną swoją 
pracą — zawinąć 25 kg cukier­
ków. Zofia Latgowska, chociaż 
jeszcze nie należy do organizacji 
ZMP-owskiej, zdobyła zaufanie 
swoich kolegów i koleżanek, dzię 
ki swej postawie moralno - po­
litycznej i ofiarnej pracy * »wo­

do wej. v

howerem o kandydaturę na prezy­
denta USA.

Obrady odbywają się w atmos­
ferze hałaśliwej reklamy i przekup 
stwa. „New York Times“ podaje 
np., że glosy delegatów z połudnlo 

i wych stanów USA zostały kupione 
przez komitet wyborczy Tafta po 
cenie 2.500 dolarów za każdy głos. 
Dziennik „Chicago Tribune“ poda 
je, że z Nowego Jorku przybył zna 
ny bankier Oidrich, który założył 
swą kwaterę w Chicago i rozpo­
czął kampanię na rzecz Eisenho­
wera. Eisenhowera popieraj? rów­
nież grupy AAorgana, Rockefellera, 
Dupont, Mełlona f  Forda. Również 
Tafta popierają wielcy bankierzy i 
monopoliści, jak np. kierownicy 
„Chrysler Corporation“, „Edison 
Company“ i inni.

Przemówienie programowe wy­
głosił na konwencji były prezydent 
USA Herbert Hoover. Mówca wy­
stąpił z ostrą krytyką polityki Tru 
mana, stwierdził on konieczność 
rozbudowy amerykańskich sił lot­
niczych na wielką skalę i podkre­
ślił, że USA powinny przede wszy 
stkim polegać na własnych siłach 
zbrojnych.

Całe przemówienie Hoovera, któ 
ry wystąpił jako rzecznik agresy- 

■ wnego imperializmu amerykańskie 
go, oparte było na tezie, że „za­
chodnia półkula jest głównym o- 
środkiem i ostatnią rezerwą sił ka 

„ pitalizmu“*
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Święto walczącej mmiii
TO lipca 1943 r. w Labinot koło! wym płomieniem. Na ścieżkach 

Eibasan utworzony został sztab! górskich, od Albańskich Alp do 
generalny Albańskiej Armii N.ar0J  masywu Kamia, pojawili się party- 
j  ... . , „ I zanci. Byli om wiernymi spaclko-
owo-Wyzwolenczej z gen, Enver, biercam' bojowników Skanderber- 

Hodżij na czele. Dzień ten jest w i ga, bohatera narodowego w XV w., 
historii narodu albańskiego dniem który przez 23 lata w zaciętych 
powstania nowego, ludowego woj- 'valk?ch stawiał opór najeźdźcom 
, ... . , . . .  , ' tureckim. Reprezentowali oni me-

oj-ka, które pod wodzą Al- p0^oriany naród albański, którego 
bańskiej Partii Komunistycznej na- najlepsi synowie od najdawniej- 
rodziło się w ogniu walki całego szycI> !at walczyli o niepodległość.

Mała, licząca 1200 tysięcy miesz-narodu z włoskimi 
faszystami

1 niemieckimi

Jednym z pierwszych planów wio 
«kiego faszyzmu miało być prze­
kształcenie Adriatyku w „Marę No- 
strum“. Klucz do Adriatyku stano­
wiła Albania. Przeciwko niej też 
skierowali atak faszyści.

7 kwietnia 1939 r., w Wielki Pią 
tek, błogosławione przez papieża 
faszystowskie wojska Mussoliniego 
dokonały napaści na Albanię. Ope­
retkowy król, Achmed Zogu, zdra­
dził kraj i uciekł do Egiptu. Rzą­
dy mocarstw zachodnich, zajmując 
„neutralne“ stanowisko, ułatwiły 
brutalną agresję. Przeciwko bez­
prawiu i gwałtowi protestował je­
dynie ZSRR.

Naród albański, pełen nienawiś­
ci do obcego i rodzimego ciemięz­
cy. chwycił za broń. Bunt, który od 
czasów tureckiego panowania do 
Inwazji faszystowskiej wciąż ża­
rzył się wśród ludu, wybuchł no-

Minister rolnictwa ZSRR
przylął delegację 
chłopów polskich

MOSKWA PAP. Minister rolnic­
twa Związku Radzieckiego — Iwan 
Benediktow przyjął uczestników wy 
cieczki chłopów polskich, która za­
poznawała się z osiągnięciami rol­
nictwa radzieckiego.

Min. Benediktow złożył chłopom 
polskim życzenia nowych sukcesów 
w ich pracy i wyraził nadzieję, że 
doświadczenia rolnictwa radzieckie­
go pomogą chłopom polskim w so­
cjalistycznej przebudowie gospodar­
ki rolnej.

kańców Albania, rozpoczęła zacię­
tą, bohaterską walkę o wolność.

W roku 1941 w Tiranie odbywa 
się konspiracyjna konferencja zje­
dnoczeniowa grup komunistycz­
nych, rozrzuconych po różnych ima 
stach i wsiach Albanii. Powstaje 
Komunistyczna Partia Albanii z 
tow. Enver Hodżą na czele. Pod 
kierownictwem partii rozpoczyna 
się wielka i sławna epopeja wyzwo 
lenia kraju.

Z dnia na dzień rośnie siła ru­
chu oporu. Kiedy we wrześniu 1942 
r. z inicjatywy partii komunistycz 
nej zbiera się w Pezie pierwsza 
antyfaszystowska konferencja, w 
wyniku której utworzono Front! fabryk 
Wyzwolenia Narodowego, w rę­
kach partyzantów znajdowały się 
już okręgi: Peza, Martanesh, Kur- 
velesh, Skrapar i Korca.

Dla koordynacji działań sił par-i Jest to nowe ogniwo w dłu-
tyzanckich konieczne jest utworze- gim łańcuchu prowokacji, jakie; 
nie jednolitego dowództwa. Partia j organizuje na granicach Albanii

titowców.. Klika belgradz­
kich zdrajców, pozostająca w 
sojuszu z greckimj monarchofa- 
szystami, dokonując nadgranicz­
nych prowokacji, nasyłając na Al­
banię bandy dywersantów, sabota- 
żystów i szpiegów, kroczy drogą 
włoskich faszystów. Tę drogę wy­
znaczyli Tito — imperialiści z Wa 
szyngtonu i Londynu. Nęci ich bo 

albańska miedź, chrom, wę­
giel, nafta. Chcą znów przekształ 
cić Albanię w swoją kolonię,

Armia Ludowa pilnie strzeże zdo­
byczy ludu albańskiego przed za

Dziekan katedr; C a n t e r i m r ;  -  R. fohnson
po powrocie z Chin —  potwierdza fakty 

stosowania przez USA broni bakteriologicznej
podejmuje decyzję. Utworzony zo-j banda 
staje sztab generalny. Powstają 
jednostki regularnej armii, która 
już w 1944 r. liczyła 70.000 żołnie­
rzy. Armii, która, walcząc u boku 
ZSRR, przyniosła narodowi wol­
ność i niepodległość.

„Czuwać nad wyzwoloną ojczyzną 
i władzą ludową, broniąc jej przed 
wrogami wewnętrznymi i zewnętrznyj 
mi“ — takie zadanie staio po wy-j 
zwoleniu kraju przed Albańską 
Armią Ludową, którą naczelny do 
wódca sił zbrojnych, Enver Hodża, 
nazwał „dziecięciem Armii Radziec 
kiej“.

LONDYN PAP. Z

Zerwane zostały potworne pęta 
feudalizmu. Lud albański, prowa­
dzony przez partię klasy robotni­
czej, ujął w swe ręce

kusami imperialistów. Klęską dla1 osiągnięciach narodu chińskiego, 
najeźdźców skończył się napad podkreślając, że naród chiński szcze

inicjatywy! kumentów potwierdzających te 
Towarzystwa Przyjaźni Brytyjsko-¡Jakty — z podpisami wielu czoło* 
Radzieckiej odbyła się w Londyniej wych przedstawiciel^ duchowien- 
konferencja prasowa, na której dzie stwa chińskiego. Wśród 410 podpi- 
kan katedry w Canterbury, Hew- sów duchownych, znajdują się naa 
lett Johnson podzielił się swymi 
wrażeniami z pobytu w Chmach 
Ludowych.

Głównym celem mej podróży do 
Chin Ludowych była chęć zapozna­
nia się z olbrzymimi zmianami na 
lepsze, jakie zaszły w życiu naro­
du chińskiego po powstaniu Chiń­
skiej Republiki Ludowej — oświad­
czył na wstępie dr Johnson. Opo­
wiedział on następnie o wielkich

rze dąży do rozszerzenia handlu 
z Zachodem i pragnie utrzymania 

międzynarodowych na 
zasadach pokojowej współpracy.

Hewlett Johnson omówił także 
stosowaniu

greckich monarcho-faszystów, dokoj 
nany w sierpniu 1949 roku. Próby 
dywersji i sabotażu kończą się fiaj stosunków
skiein.

Naród albański wie, ie  jego wal
, „  .............. władzę, kę popiera cały obóz pokoju, na j dowody, świadczące o

Armia czuwa nad jego pokojową!czeie ktorego stoi Związek Radziec przez Amerykanów broni bakterio- 
pracą. Strzeże pierwszej linii kolejki. „Zawsze, ilekroć myślę o naszym, logicznej. Johnson oglądał zakażo- 
jowej", która powstała dopiero poi małym kraju i szczupłej liczbie lud- j ne owady, przechowywane w pró- 
wyzwoleniu, pierwszego kombinatu f os'fł" powiedział jeden z synów i bowkach, *
tekstylnego, wyższej uczelni, te- kraju orłow spoglądam na mapę chińskimi 
atru, filharmonii j wielu nowyeh ^ « " ^ “ Radzieckiego, którą mam wj przytoczy .. .

zakładów przemysłowych;I dornu. Czuję wtedy, ze możemy pako dzające fakt stosowania przez Ame 
v - ' \ —z —   ---- -•—.-i— — •-— rykanów broni bakteriologicznej.

wiska 4 biskupów kościoła angli­
kańskiego i 2 nazwiska biskupów 
kościoła metodystów.

Piętro Henna 
gościem Moskwy

MOSKWA PAP. W dniu 8 lipca 
przybył do Moskwy Piętro Nenni, 
wiceprzewodniczący Światowej Ra­
dy Pokoju, deputowany do parla­
mentu włoskiego, sekretarz generał 
ny Włoskiej Partii Socjalistycznej.

Zwycięstwa Armii Radzieckiej, 
gromiącej faszystów na wielkim 
froncie od Karelii do Krymu, na­
pawają otuchą albańskich patrio­
tów. Żołnierz radziecki staje się 
dla albańskich patriotów wzorem 
hartu i męstwa, wzorem bezkom­
promisowej walki z wrogiem. W 
1943 r. w Albanii wyzwolone zo­
stają dalsze okręgi: Mallkaster, 
Mesapolite, Zagon, Pagon.

wszystkich obiektów uchwalonego! każdego przeciwnika ponieważ 
w 1951 roku pierwszego planu pię;za tmmi stoi ZoKK, a nad nami czu-
cioletniego, którego wykonanie daj“"* S(alm 
narodowi dwunastokrotnle wyższą 
produkcję niż w okresie przedwo­
jennym.

Wybitnego działacza społecznego, 
laureata Międzynarodowej Nagrody 
Stalinowskiej „Za utrwalanie po­
koju między narodami“, powitali 
na lotnisku przewodniczący komi- 

rozmawiał z chłopami j tetu do spraw Międzynarodowych 
— świadkami nalotów f| Nagród Stalinowskich, członek Aka 

przytoczył ich zeznania, potwier-j demii Nauk D. Skobielcyn, człon-
1 kowie Radzieckiego Komitetu Obro 
ny Pokoju, przedstawiciele społe­
czeństwa stolicy oraz przedstawi-Dziekan Johnson pokazał dzien­

nikarzom kilka autentycznych do- ciele prasy.

Jak donosi albańska agencja ATAi 
dnia 21 czerwca br. 20 uzbrojo- 
nych żołnierzy jugosłowiańskich 
znów sprowokowało zajście ze stra 
żą graniczną Albanii. Ciężko zra. 
niono jednego z żołnierzy albań­
skich.

Protest Bułgarii w 0 \ Z  
przeciwko prowokacjom greckich faszystów

SOFIA PAP. Ministerstwo Spraw 
Zagranicznych Bułgarskiej Repu­
bliki Ludowej przesłało do Sekre­
tariatu ONZ dwa pisma, protestu­
jące przeciwko aktom bezprawia, 
popełnianym przez władze greckie 
wobec Bułgarskiej Republiki Lu­
dowej.

Pierwsze pismo stwierdza m. 5n„ 
że rząd grecki udziela azylu 1 wy­
korzystuje dla celów szpiegowskich 
przestępców wojennych i kolabora-

W atmosferze policyjnego terroru 
odbyły sią wybory w  Meksyku

MEXICO PAP. W Meksyku od-! zabila 4 osoby i zn
były się 6 bm. wybory nowego pre 
zydenta. Według opublikowanych 
w prasie meksykańskiej danych, 
ilość głosów uzyskanych przez po 
szczególnych kandydatów przedsta 
wia się następująco: Cortinez — 
kandydat Partii Rządowej — 
2.099.379 głosów, gen. Guzman — 
kandydat Partii Ludowej — 177.670 
głosów, Lombardo Toledano — 
kandydat lewicowego skrzydła Par 
tii Ludowej •— 123.570 głosów, Gon 
salez Luna — kandydat Partii Kon 
serwatywnej — 64.027 głosów.

Jak podaje prasa meksykańska, 
lokale wyborcze były w dniu wy­
borów strzeżone przez uzbrojone 
oddziały policji I wojska, po uli­
cach miast patrolowały auta pan­
cerne. Głosujący przy wejściu do 
lokali wyborczych byli rewidowa­
ni, Do głównego biura komisji wy 
borczej wpłynęło wiele skarg, poda 
jących fakty pogwałcenia ordynacji 
wyborczej.

W czasie rozruchów, jakie miały 
miejsce w dniu wyborow, policja

Delegacja polskich lekarzy 
powróciła z ZSRR

WARSZAWA PAP. W dniu 8 
bm, powróciła do Warszawy po 2- 
mlesięcznym pobycie w Związku 
Radzieckim grupa polskich naukow 
ców-specjalistów z dziedziny epide 
mlolcgii, fizjologii i zagadnień 
nauki Pawłowa oraz lekarzy spe­
cjalizujących się w zakresie neuro 
logii, mikrobiochemii I biologii.

W czasie swego pobytu w ZSRR 
członkowie polskiej delegacji zapoz 
nali się z najnowszymi zdobycza­
mi nauki Pawłowa i z  zagadnie­
niami sanitarno-eDidemiologiczny- 
roi

200. Aresztowano ponad
przeszło 

400 osób.
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Mobilizować wieś do walki o pomnożenie sil Ojczyzny
naczelnym zadaniem Zjednoczonego Stronnictwa Ludowego

Przemówienie 5» Igjnara na naradzie aktyw u Z S L
WARSZAWA PAP. W Naczelnym Komitecie Wykonawczym Zjed- tem i wsią stwierdza: „Zasadnicze........................ . . .  - . eJv kiasy robotniczej i

mas chłopskich są wspól-
ine.
| Zadaniem Zjednoczonego^ Stronni 
ctwa Ludowego jest uświadamiać

cjonistów bułgarskich, którzy brali 
udział w akcjach dywersyjno-szpie 
gowskicb przeciwko Bułgarskiej Re 
publice Ludowej, organizowanych 
przez ateński rząd monarcho-fa- 
szystowski i Amerykanów.

Drug''e pismo przytacza fakt u- _
prowadzenia przez strażników grec i naszych zadań w pracy politycznej 
kich dwóch żołnierzy bułgarskiej ¡i gospodarczej. Od naszej postawy 
straży granicznej, porwanych w j Ideowej, od naszej ofiarności poii- 
1951 r. z terytorium bułgarskiego, tycznej zależy w dużym stopniu 
z zasadzki. ¡umocnienie współdziałania pracu-

Ministerstwo Spraw Zagranicz-J4ceg° ludu wiejskiego z klasą ro- 
nych Bułgarskiej Republiki Ludo-| '50*nicz4“-
wej w imieniu swego rządu prote- „Dokonamy tego przez zdecydo- 
stuje przeciwko aktom bezprawia, waną walkę z elementami kapita-
dokonanym przez władze greckie 
i prosi Sekretariat ONZ o rozpa­
trzenie obu pism i podanie ich tre 
ści do wiadomości państw — człon 
ków ONZ.

listycznymi, przez podnoszenie 
świadomości pracujących chłopów 
i wciąganie jak najszerszych mas 
do współudziału w rządzeniu“.

Stefan Ignar omawia dalej tem­
po budownictwa w Polsce Ludowej. ; wVc h w, 'a"“także" chłopów 
Wskazując na trudności w ynikające;^/ t j . s|llszności współ-
'r  Tire»rrvctii n i o i i n i i / t r n n f l  n r 7 V  - _ .  i  J  J

noczonego Stronnictwa Ludowego odbyła się konferencja aktywu wo- interesy klasy robotnicze) i podstft 
jewódzkiego Stronnictwa, poświęcona omówieniu zagadnień spójni gos wowych 
podarczej między miastem a wsią.

Dyskusję podsumował wicepre­
zes NKW — Stefan Ignąr. Mówca 
podkreślił pi- in.:

„Referat Prezydenta Bieruta sta 
nowi program działania dla całego 
narodu polskiego, a ponieważ do­
tyczy prawidłowej współpracy kla­
sy robotniczej z chłopami — jest 
szczególnie ważny dla naszego 
Stronnictwa ł dlatego powinniśmy 
przyjąć go za podstawę określenia

z wzrostu, a nieuniknione przy 
dokonywaniu przeobrażeń na tak 
wielką skalę, zwraca uwagę akty­
wu na konieczność wzmożenia u- 
działu w rozwiązywaniu zagadnie­
nia dopływu ze wsi kadr do prze­
mysłu i do budownictwa.

Wiceprezes NKW ZSL analizuje 
następnie przyczyny nienadążania 
rolnictwa za szybkim rozwojem 
przemysłu socjalistycznego. Wska­
zuje on na szerokie możliwości 
przyspieszenia wzrostu produkcji 
rolnej, jakie państwo ludowe stwo 
rzyło mało i średniorolnym chło­
pom. „

Stefan Ignar nawołuje aktyw 
Stronnictwa do popularyzowania 
najlepszych metod pracy przodow 
n'ków rolnictwa.

W części referatu omawiającej 
zagadnienia spójni między ijiias-

»NIEBEZPIECZNA I CIĘŻKA...«
Znowu padły słowa i  Watykanu. Słowa 

papieża. Nie .potępiały one straszliwych o- 
kropnośd wojny, prowadzonej na Korei pr^ez 
amerykańskich imperialistów. Nie nawoływa­
ły do wysiłku, aby ustalić „na ziemi pokój 
ludziom dobrej woli“. Wręcz przeciwnie: 
słowa te mówiły o wojnie i do wojny za­
grzewały.

Przemówił bowiem papież do młodzieży 
niemieckiej i, zamiast nawoływać ją do po­
kojowej pracy, powiedział: „Czuję się zwfą 
zany z młodzieżą, która niedługo już pod­
jąć się ma obrony sprawy bożej... Obrona 
będzie„ciężka i niebezpieczna“. I wzywał 
dalej watykański werbownik armii atlantyc­
kiej ową młodzież niemiecką, aby „pozosta­
ła wierna głosowi i woli Stwórcy i oddała 
się do dyspozycji państwa“.

„Państwa“ — to znaczy władców Tri- 
zonii, którzy swoje dziś I jutro budują na 
nadziejach nowej wojny.

Nie są dla nas tego rodzaju oświadczenia 
papieża, Piusa XII, „papieża niemieckiego“ 
— jak go nazywają Włosi — żadną nowością. 
Słyszeliśmy już sporo podobnych. Jest w nich 
rzeczywiście i stałość i konsekwencja.

Pamiętamy przede, jak to 26 września 
1939 roku — w dniach agonii naszej stolicy 
pod niemieckimi bombami — witał tenże pa­
pież pielgrzymkę niemiecką, której oświad­
czał. że dobrze „na podstawie własnej dłu­
goletniej obserwacji“ zna i kocha najeźdź­
ców. Pamiętamy, jak to w październiku tegoż 
roku określał papież wojnę łupieżczą, wznie­
coną przez brunatnych faszystów, jako „wal­
kę interesów o sprawiedliwy rozdział bo­
gactw, którymi Bóg obdarzy? ludzkość“.

Pamiętamy, jak nawoływały strony wal­
czące póki nie nastąpiła napaść na Związek 
Radziecki, aby „zjednoczyć nasze siły prze­
ciw naszemu wspólnemu wrogowi, przeciw 
atefzmowi“. Ów „ateizm“ oznaczał oczywiś­
cie nie co innego tylko pierwszy kraj soc­
jalizmu, Związeik Radziecki.

Pamiętamy, jak natychmiast po napaści 
na ZSRR wzywał papież Włochy do udziału 
w tej napastniczej wojnie, błogosiawiąc „ca 
iy naród włoski, któremu.., przypadła orzewi- 
dziana przez opatrzność wielka, boska mi­
sja w burzliwym momencie historii“.

A jednocześnie zalecał, by Polacy ni<* 
sjprzeęjwialj sią okrucieństwom okupacji.

22 grudnia 1940 r. pisze do kardynała Sapie­
hy, że Polacy są zobowiązani do „okazania 
chrześcijańskiej wyrozumiałości i do nfeod- 
wzajemniania się krzywdą za krzywdę, po­
nieważ prześladowania dopuszczone przez 
Boga wierni wmni znosić w pokorze“. Żad­
nych natomiast zaleceń na temat chrześci­
jańskich uczuć nie ma papież wobec gesta­
powców i esesmanów, którym mówi w tym 
samym czasie: „Zwracamy naszą miłość oj­
cowską do wszystkich naszych synów i có­
rek narodu niemieckiego, zawsze nam dro­
giego“ (2. VI. 1940 r.).

Gdy pod uderzeniem mocarnej Armii Ra­
dzieckiej legia w proch potęga hitlerowska, 
gdy na porządku dnia stanęła sprawa kapi­
tulacji, papież oświadcza, że żądanie bezwa­
runkowej kapitulacji Niemiec „nie da się po­
godzić z nauką chrześcijańską“.

Gdy toczyła się wojna, to *— wedle pa­
pieża — okrucieństwo hitlerowców godziło 
się widać z nauką chrześcijańską. Gdy hitle­
rowcy wywozili miliony ludzi, miliony ludzi 
niszczyli w obozach — to papieżowi nie prze 
szkadzało. Dopiero, kiedy hitlerowcy poczuli 
dotkliwie skutki rozpętanej przez siebie woj­
ny — padają siowa ża!u ze stolicy watykań­
skiej. To papież również uznał zarządzenia 
denazifikacyjne, sądzenie gestapowców i 
SS-manów za... przywłaszczanie sobie bos­
kich kompetencji.

Nie bolał papież nad ruinami Warszawy, 
nie radowa! się z jej świetnej odbudowy. Za 
to boleje nad ruinami gniazda pruskich 
junkrów, Berlina, uskarżając się, że „los“
miasto to dotknął.........z apokaliptyczną
straszliwością“. I wyraża papież przy tym... 
wdzięczność odwetowcom niemieckim za 
„wiarę, miłość, wytrwanie i cierpliwość“.

Za tymi słowami idą czyny. Oto stolica 
papieska nie chce pogodzić się z granicą po­
koju na Odrzfe i Nysie, oto papież odmawia 
odwołania niemieckie] administracji kościel­
nej na polskich Ziemiach Zachodnich. Pod­
kreśla w ten sposób nieuznawanie aktu 
sprawiedliwości dziejowej.

Skarży się papież w niektórych swoich 
przemówieniach: „Oskarża się stolicę apo 
stolską i kościói katolicki, że pragnie nowej 
pożogi wojennej“. Oczywiście — powiada — 
niesłusznie. Ale przecież sam, przemawiając 
do amerykańskich senatorów w r. 1949, po­

wiedział: „Obawa przed wojną jest gorsza 
od samej wojny; cieszymy się, że prawodaw­
cy i żołnierze kroczą razem w przyjaznej 
zgodzie. Tak właśnie powinno być“.

Skarży się, papież, iż „oskarża się pa­
pieża, że chce, aby wybuchła wojna i współ­
pracuje w przygotowaniach wojennych z pew 
nym wielkim i potężnym mocarstwem“

Owo „wielkie mocarstwo“ — to przecie 
Stany Zjednoczone. O tę współpracę właśnie 
oskarżamy papieża i my i inni. Aie cóż zro­
bić. jeśli ten sam papież pisze do Trumana: 
„Nikt bardziej niż my nie życzy waszej eks­
celencji' sukcesu, a dla pomyślnego osiągnię­
cia pańskiego celu stawiamy panu do dyspo­
zycji nasze środki i gorąco błagamy Boga
0 pomoc“. Ten sam papież wzywa również 
państwa kapitalistyczne, aby_ „połączyły swe 
siły czujności indywidualnej i kolektywnej 
dla odparcia zalewu materializmu... przez 
stworzenie koniecznej bariery dla zachowania 
w stanie nietkniętym moralnego dziedzictwa 
ludzkości“. Jak wierzyć w słowa zaprzecza­
jące woli wojny, jeśli papież, przemawiając 
do angielskiego „dyplomaty“, którego ża 
szpiegostwo i knowania wojenne wyrzucono 
z Rumunii, stwierdza: „Rząd, który pan re­
prezentuje, panie ministrze, posiada ideały
1 dąży do celów podobnych do tych, które 
głosi stolica apostolska“.

Wystarczy chyba tych własnych słów pa­
pieża, aby stracić wiarę w szczerość oświad­
czenia: „Niektórzy oskarżają kościół i pa­
pieża, że chce wojny, że przygotowuje woj­
nę. Nie! Nie! To nieprawda“.

A zatem przez lata całe padają z ust pa­
pieża słowa, za którymi idą akty urzędowe 
i posunięcia polityczne, świadczące, że kie­
rownik Watykanu jest a) wrogi Polsce i 
jej niepodległości, b) przyjazny najgorszym 
elementom niemieckiego militaryzmu i za­
borczości, natomiast wrogi Niemieckiej Re­
publice Demokratycznej, c) przyjazny idei 
panowania nad światem imperialistycznych 
monopoli amerykańskich, na służbę którym o- 
statnio chce wysyłać... młodzież niemiecka, 
d) jest zwolennikiem wojny, jako środka 
zdławienia demokracji i socjalizmu, byle 
tylko ocalić od zguby państwa kapitalistycz­
ne z amerykańskimi władcami dciara i nie­
mieckimi hitlerowcami na czele,

J. D.

działania z klasą robotniczą i pod 
jej przewodnictwem, jak również 
wciągać chłopów małorolnych i śre 
dniorolnych do udziału we władzy: 
w radach narodowych, w spółdziel 
czości rolniczej, aby delegaci chłop 
scy pilnowali tam interesów ogółu 
i dobra społecznego, chroniąc je 
przed spekulantami, kułakami, oszus 
tami, biurokratami“.

Dużą część referatu Stefan Ig­
nar poświęca omówieniu zadań ak­
tywu ZSL w propagowaniu i roz­
szerzeniu spółdzielczości produkcyj 
nej na wsi, umacnianiu starych 
spółdzielni, w zakładaniu nowych.

„Walki o wzrost produkcji rolnej 
nie można odrywać od walki o roz­
wój spółdzielczości produkcyjnej,' 
My idziemy do socjalizmu na wsi 
poprzez podniesienie indywidu­
alnych gospodarstw mało i śred­
niorolnych i wykorzystanie wszyst 
kich rezerw tkwiących jeszcze w go 
spodarce drobnotowarowej. Intere­
sy mas chłopskich, interesy nasze­
go państwa zależą w dużej mierze 
od tempa przebudowy ustroju rolne 
go. Musimy nadrobić nasze zanied 
bania w tym zakresie.

Trzeba zmienić również stosunek 
naszego aktywu do POM f 
PGR. Nam przede wszystkim
jest potrzebna współpraca z POM, 
które pomagają spółdzielcom,
które tworzą nowe ogniska socjali­
stycznej gospodarki na wsi. To sa­
mo odnosi się do PGR, na któ­
rych socjalistyczną gospodarkę pa­
trzą chłopi.

Przed szeregami ZSL stoi okres 
wytężonej pracy politycznej i go­
spodarczej. Żniwa i omłoty, przy­
gotowania do jesiennej akcji siew 
nej, skup zboża, mleka i żywca, 
spłata podatku gruntowego — oto 
najważniejsze zadania gospodar­
cze.

Jednocześnie jesteśmy w przede­
dniu uchwalenia Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej — 
Wielkiej Karty zwycięstwa ludu 
polskiego. Po uchwaleniu Konsty­
tucji stanie się aktualna sprawa 
wyborów do Sejmu i rad narodo­
wych.

Wymagać to będzie od nas mo­
bilizacji wszystkich sił. Wróg usi 
łuje nam przeszkodzić w marszu 
naprzód. Trzeba, żeby nasz aktyw 
znał strategię wroga, żeby odpie­
rał natychmiast jego ataki.

Trzeba rozszerzyć teren naszą! 
działalności, powiększać szeregi 
Stronnictwa, zwłaszcza w tych gro 
madach, gdzie nie ma pracy poli­
tycznej, gdzie niejednokrotnie wróg 
— kułak i spekulant terroryzuje ma 
ło i średniorolnych chiopów, gdzie * 
tumani ich reakcyjny kler. Trzebi 
łączyć w gromadzie nasze wysiłki 
z pracą ogniw partyjnych, z pracą 
kół ZSCh, z wysiłkami kobiet i 
młodzieży wiejskiej. Partia liczy 
na nasz zwiększony udział w pra­
cy politycznej na wsi, w pracy nad 
mobilizacją mas chłopskich do pod» 
noszenia sił gospodarczych I oiiroa 
nych naszej ojczyzny,“
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CHŁOP JEST ZAINTERESOWANY
ir poifnoszeniif p r o d u k c j i

•Rolnictwo jest „wąskim gardłem“ naszej gospodarki narodowej. 
Nadmierne pozostawanie w tyle tempa wzrostu produkcji rolnej w 
stosunku do dynamicznie rozwijającego się przemysłu, w stosunku 
do potrzeb całej gospodarki, stanowi podstawowe źródło naszych 
trudności i stwarza niemałe przeszkody w szybkiej realizacji na­
szych wielkich i śmiałych zamierzeń.

Stąd na czoło bojowych zadań wytyczonych przez VII Plenum 
obok umacniania i coraz szerszego rozwijania w rolnictwie sektora 
socjalistycznego, a w szczególności spółdzielczości produkcyjnej, 
która stanowi jedyną drogę pełnego usunięcia istniejących dyspro­
porcji — wysunięte zostało zadanie prowadzenia uporczywej walki 
o nieustanny wzrost produkcji rolnej w dominującej u nas jeszcze 
gospodarce drobnotowarowej.

„Nie wolno nam szczędzić sił, 
— mówił towarzysz Bierut na VII 
Plenum — aby już dziś, w grani­
cach naszych możliwości, zmniej­
szać nadmierną dysproporcję mię­
dzy produkcją przemysłową, a pro­
dukcją rolną poprzez walkę o nie­
ustanny wzrost produkcji rolnej 
zarówno w sektorze socjalistycz­
nym, jak w sektorze drobnotowa- 
rowym“.

Czy indywidualne gospodarstwa 
są zdolne do podniesienia produk­
cji? Tak, niewątpliwie. W gospodar 
stwach tych kryją się jeszcze po­
ważne rezerwy, których świadec­
twem jest choćby duża rozpiętość 
w plonach z hektara między gospo 
darstwami o podobnej wielkości 1 
glebie.

Niezwykle Istotnym warunkiem 
osiągania pożądanych wyników w 
walce o coraz wyższą produkcję w 
gospodarce drobnotowarowej jest 
istnienie określonych bodźców, 
które by zachęcało masy pracujące­
go chłopstwa do uruchamiania 
tych rezerw, które by bezpośrednio 
zaintetesowały je ekonomicznie w 
podnoszeniu produkcyjności gospo

, to dlatego ważne, ponieważ 
gospodarką drobnotowarową — acz 
kolwiek w naszych warunkach w 
ograniczonym zakresie — rządzą 
odmienne prawa niż socjalistycz­
ną. Głównym bodźcem gospodar­
nym jest dla niej wysokość docho- 
n v- uzyskiwanych z produkcji i 

choc nie korzymy się przed tymi 
prawami, musimy się z ich Istnie­
niem liczyć.

Biorąc pod uwagę prawa rządzą- 
l® n  Poważnym stopniu gospodar- 

ą drobnotowarową i realizując po 
,: ? sojuszu robotniczo • chłopi 

_ ,'egO, państwo ludowe, stworzyło 
odpowiednie bodźce ekonomiczne 
istotne dla tej gospodarki, a jedno 
czesnie _ zabezpieczyło interesy o- 
ROinopanstwowe, interesy gospodar 

socjalistycznej i klasy robotni- 
i '?•' ?r?e<i wrogą, destrukcyjną dzia 
ków°SC1'  kuła,<ów i ich zauszni-

Wyrażeni tej polityki jest wpro- 
dostaw * sys*emu obowiązkowych

Rzecz jasna, że taki wymiar po­
budza do wykorzystania każdego 
hektara użytków w gospodarstwie, 
do zagospodarowywania odłogów, 
do podnoszenia wydajności z hekta 
ra, do intensywniejszej produkcji, 
gdyż kto lepiej gospodarzy i uzy­
skuje wyższe plony w całym go­
spodarstwie, ten osiąga większe 
nadwyżki ł w rezultacie wyższe 
dochody.

Podobnie wymiar od hektara do 
staw żyw'ca i mleka przyczynia się 
do rozwoju hodowli i produkcji 
pasz, bowiem te gospodarstwa, któ 
re nie prowadziły hodowli, muszą 
ją zaprowadzić, a jednocześnie im 
jest ona większa, im więcej jest 
w gospodarstwie tuczników i krów, 
im wyższa jest mleczność krów, 
tym większe są nadwyżki i większe 
dochody.

Na tym tle szczególnie uwypu­
kla się mocna zachęta do zwięk­
szania produkcji rolnej w postaci 
możliwości swobodnego dyspono­
wania uzyskanymi ponad ustalone 
normy nadwyżkami po sprzedaży 
państwu w terminie ilości obowiąz 
kowych. Dzięki wprowadzeniu tej 
zasady, chłop może sprzedawać 
swe nadwyżki po cenach, jakie u- 
staią sfę w danym okresie na ryn­
ku i mając szanse uzvskiwania wyż 
szych dochodów, będzie tym usil­
nie! podnosił produkcję roślinną i 
hodowlaną swego gospodarstwa.

pewnej ilości podstawo-
^ych produktów rolnych, (zboże, 
ziemniaki, żywiec 1 mleko) w po­
wiązaniu ze swobodą dysponowa- 
nia. przez chłopów pozostałymi nad 
wyżkami po wykonaniu dostaw o-
bowiązkowych.

Niewątpliwym bodźcem do wzma 
gania wysiłku produkcyjnego jesl 
tu podstawa, na jakiej określa się 
wysokość obowiązkowych dostaw. 
Nie stanowią one jakiegoś wyzna­
czonego procentu całej uzyskanej 
produkcji zbożowej czy hodowla- 
nej gospodarstwa, co przy osiągnię 
ciu wyższej produkcji oznaczałoby 
wyższe dostawy. Dostawy ustala­
ne są natomiast w postaci normy 
z jednego hektara użytkowych grun 
łów ornych, która nie zmienia się 
bez względu na to, w jakim stopniu 
wzrosły plony z tego hektara.

Towarzysz Bierut wyraźnie pod­
kreślił, że nikt rolnika nie będzie 
krępował w swobodnej wymianie 
pozostałej po wykonaniu zobowią­
zań części jego produkcji. „Należy 
znieść stanowczo wszelkie prze­
szkody czy utrudnienia — mówił 
towarzysz Bierut w sprzedaży 
przez rolnika jego produktów — je 
żeli wypełnia on w wyznaczonych 
terminach przypadające nań zobo­
wiązania. Przeszkody takie są sta­
wiane gdzieniegdzie przez miejsco 
we organy władzy. Trzeba katego­
rycznie wyjaśniać tym organom, że 
wszelkie utrudnienia tego rodzaju, 
ograniczające prawo Indywidualne­
go rolnika do wolnego rozporzą­
dzania produktami jego pracy — 
poza ilością zastrzeżoną w ramach 
ustaw dla potrzeb państwa przez 
naczelne organy władzy — sprze­
czne są z polityką partii I rządu, 
będą też traktowane jako samo­
wola i karane“.

strzegania przepisów sanitarnych 
i wykonania obowiązkowych do­
staw.

System obowiązkowych dostaw 
jest poza tym ważnym narzędziem 
zmuszania kułaka do utrzymania 
produkcji na poziomie uzasadnio­
nym możliwościami jego gospodar 
stwa, nie pozwala — wbrew jego 
intencjom — na złośliwe obniżanie 
produkcji, uchylanie się od przy­
padających nań obowiązków wobec 
państwa. Jednocześnie system ten, 
ponieważ normy hektarowe obej­
mują znaczną część towarowej pro 
dukcji kułaków, jest skutecznym 
orężem ograniczania i pomniejsza­
nia tej części ich siły ekonomicz­
nej, którą chcieliby wykorzystać 
w celach spekulacji i wyzysku.

Jak więc widzimy, państwo za­
interesowało chłopów pracujących 
w walce o wzrost plonów i podnie­
sienie hodowli, zabezpieczając nie 
tylko wzrost ich dochodów, ale 
także ochronę przed przechwyty­
waniem części tych dochodów 
przez kułaka.

Poważną zachętą dla chłopów 
pracujących do pomnażania produk 
cji rolnej są wysiłki państwa, aby 
coraz szerzej i lepiej zaopatrywać 
wieś pracującą w artykuły przemy 
slowe osobistego użytku i osobi­
stych potrzeb, które rosną wraz z 
podnoszeniem się gospodarki chłop 
skiej I wzrostem jej dochodu. Wy­
starczy choćby wymienić ostatnią 
akcję podjętą przez przemysł so­
cjalistyczny na mocy uchwały Pre 
zydium Rządu z grudnia ubiegłego 
roku, w wyniku której kluczowy 
przemysł lekki rozwinął produkcję 
towarów dla wsi. Już plan na I 
kwartał br. przewidywał poważne 
powiększenie produkcji. I tak np. 
płaszczy bawełnianych dla wsi o 
100 proc., flanel' — o 25 proc, po­
szewek o około 30 proc. Zwiększo­
na została również produkcja ar­
tykułów żelaznych, materiałów bu 
dowlanych itp. na potrzeby wsi 
pracującej. Jednocześnie nastąpiła 
reorganizacja 6ieci handlu wiejskie 
go, aby lepiej przystosować ją do 
sprawnej obsługi chłopów.

Państwo ponadto nie ustaje ani 
na chwilę, aby chiopom pracują­
cym jak najbardziej ułatwić osią­
ganie coraz wyższej produkcji rol­
nej. Służy temu olbrzymia pomoc, 
jaka idzie na wieś w postaci śród 
ków produkcji takich jak: maszy­
ny, ziarno siewne kwalifikowane 
itp., do których nierzadko państwo 
dopłaca, czyli sprzedaje je poniżej 
własnych kosztów produkcji. Do

nawozów sztucznych np. w roku 
1950 państwo dopłaciło aż 547 mi­
lionów złotych (w nowej walucie). 
A czyż nie służą temu celowi nis­
ko kalkulowane ceny usług ośrod­
ków maszynowych, tanie kredyty, 
zaliczki bezprocentowe na poczet 
zakontraktowanych płodów rolnych, 
kosztowne państwowe inwestycje 
melioracyjne i elektryfikacyjne, sze 
roko zakrojona akcja upowszech­
nienia wiedzy rolniczej, system 
kontraktacji itp.?

Jednakże w walce o podniesie­
nie produkcji rolnej w indywidual­
nej gospodarce _ chłopów pracują­
cych nie decydują wyłącznie bodź­
ce ekonomiczne, tj. bezpośrednie 
zainteresowanie chłopów wzrostem 
ich dochodów. Chłopi pracujący 
stanowią nierozerwalną i dużą 
część naszego narodu, w sojuszu 
z klasą robotniczą i na czele z nią 
dzierżą władzę w naszym kraju i 
jako współgospodarze ojczyzny są 
na równi odpowiedzialni za po­
myślny rozwój całej naszej gospo­
darki narodowej. Bowiem — jak to 
podkreśli! towarzysz Bierut 
„...wzrost wydajności z ha to wzrost 
dobrobytu samych chłopów, polep 
szenie warunków zaopatrzenia ca 
łej ludności, przyspieszenie uprze­
mysłowienia kraju, to wzrost sił 
państwa i całego narodu, wzrost, 
którego pragnie cała Polska, <z 
szczególnie chłopi, którzy są naj­
bardziej zainteresowani w przej­
ściu od swych starych i prymityw­
nych narzędzi, od starych uciążli­
wych i mało wydajnych metod pra 
cy i gospodarowania — do nowe; 
techniki, do nowych maszyn i na­
rzędzi, do wysoko wydajnych spo­
sobów gospodarowania...“

Dotyczyć to będzie wszystkich 
artykułów rolnych, a więc i nad­
wyżek mięsnych. Na VII Plenum 
zapowiedziane zóstaio wydanie od 
powiednich zarządzeń, na mocy 
których chłopi będą mogli sprze­
dawać detalicznie mięso, .¿.ęąpośre- 
dnio konsumentom ną baiafach 
targowiskach, z wyią&enieiB jed­
nak wszelkich form

Każdy chłop pracujący powinien 
jasno z" tego zdawać solicie sprawę. 
I naszym zadaniem, jako członków 
partii, agitatorów I bojowników 
wielkiej sprawy socjalizmu, 'jest 
długo i cierpliwie wyjaśniać, co 
jemu, jego gospodarce i Polsce 
daje walka o wzrost produkcji rol­
nej; jakie odnosi on z tego korzy­
ści, jakie ma uprawnienia i jakie 
obowiązki wobec państwa Każdy 
pracujący chłop winien widzieć bez 
pośredni związek swojej ofiarne 
pracy na roli z walką o złagodze­
nie dysproporcji, z walką o dalsze 
uprzemysłowienie kraju i wzmoc­
nienie sit Polski, powinien mieć 
świadomość, że zwiększenie wyda 
ności jego gospodarki to patriotycz 
ny obowiązek wobec ukochane, 
Ojczyzny.

Z. BRYKALSKI

© m o s a i
tw.

Ponad 50 młodych chłopców i dziewcząt z naszego wojewódz- 
,„ a — ZMP-owców i młodzieży niezorganizowanej zgłosiło się uo 
Ochotniczej Brygady Zlotowej i pracuje dziś w Warszawie Przy 
budowie miasteczek zlotowych na Grocuowie, Rakowcu i Wierzbn.e, 
w których zamieszkają delegaci na Zlot Młodych Pizodownikow — 
Budowniczych Polski Ludowej

W brygadzie tei pracuje m. in. Henryk Stasiuk  ̂z Sopotu, prze­
wodniczący kola ZMP przy spółdzielni „Przewóz .

W tych dniach otrzymaliśmy od niego Ust, z prośbą o zamiesz 
czenie na lamach naszej gazety, gdyż skierowany jest do caiej 
młodzieży województwa gdańskiego.

Henryk Stasiuk pisze:
Koleżanki i koledzy! Pracuję 

w Ochotniczej Brygadzie Zloto­
wej w Warszawie. Chciałbym po 
dzielić się z Wami wrażeniami z 
pobytu w brygadzie, opowiedzieć 
Wam jak pracujemy, co zrobiliś­
my przy budowie miasteczek zlo 
tow,ych, w których zamieszkają 
nasi delegaci wybrani na Zlot.

Zjechała się tu młodzież z  ca­
łej Polski. Mieszkamy w namio­
tach na Bielanach, obok Parku 
Kuli tiry. Do miejsca pracy, a więc- 
na Grochów, Rakowiec czy Wierz 
bno dojeżdżamy samochodami. 
Podzieleni jesteśmy na kompanie 
i grupy. Współzawodniczymy ze 
sobą, prześcigamy się w zobo­
wiązaniach i wydajności pracy.

Na rozległych terenach Grocho 
wa, Rakowca i Wierzbna, gdzie 
do niedawna rozciągały się puste 
pola — dziś stoją już zabudowa

■i i» t  ;

lepiej. Ochotnicze grupy wyrabia 
ją do 340 procent normy, a nie­
które z nich jak: kot. kol. KO- 
BUŁOWICZA. JAWORSKIEGO. 
FIJAŁKOWSKIEGO nawet do 
400 proc. normy.

Po pracy organizujemy wieczór 
ki, imprezy artystyczne, zbiorowe 
wycieczki do muzeum, na trasę 
W-Z, zwiedzamy naszą wspanla 
le budującą się stolicę.

Dla uczczenia Zlotu Młodych 
Przodowników —- Budowniczych 
Polski Ludowej, postanowiliśmy 
ostatnio przepracować jeden 
dzień przy budowie Marszałków 
skiej Dzielnicy Mieszkaniowej. 
Będzie to nasz wkład w budowę 
naszej pięknej socjalistycznej 
Warszawy — wkład w dzieło u- 
trwalenia pokoju.

Kończąc ten list życzę Wam 
w imieniu pracujących tu kole-

Ng, ’ ? f i

Fragment miasteczka zlotowego na Grochówie w Warszawie
nia administracyjno-gospodarcze, 
kuchnie, jadalnie, umywalnie, kios 
ki, magazyny i długie szeregi na 
miętÓW. , - .... ,:f :

Na podstawie rozmiarów tych 
przygotowań możecie sobie wyo­
brazić, jak imponujący będzie 
Zlot, jak bardzo nasz rząd ludo­
wy troszczy się o to, aby mani­
festacja wypadła jak najwspania 
lej

Staramy się pracować jak naj-

gów i koleżanek jak największych 
sukcesów w realizacji zobowią­
zań zlotowych i zapewniam, że 
b.ud.pjpąne przez . nas. mjąstęczka 
ziołowe będą .wyho/ięzyne, -pęęed 
terminem.

Do, zobaczenia na Zlocie.
HENRYK STASIUK _ 

Warszawa, Bielany, Ochotnicza 
Brygada Zlotowa, komp. III pi u 

ton 3.

B I U L E T Y N Y  M I E S I Ę C Z N E
-  nowa torma pracy z  załapani pływającymi

prywatnego

Z G A D U J  Z G A D U L A
N iek tó rzy  b ra k a rz e  z W arsz ta tów  

N apraw czych T aboru  K olejow ego na  
Z aw iślu  zan ied b u ją  sw o je  obow iąz­
ki. J a k  pisze nasz k o resp o n d en t tow . 
S. S tępczyńskl, b ra k a rz  z dz ia łu  o b ­
róbk i drzew a ob. W ęcław ow icz od 
pew nego czasu zaniecha! p rzep ro w a­
dzania kon tro li w ykonyw anej roboty .

J edną z coraz częściej stosowa- 
nyoh form propagandy poglą­

dowej w walce o plan jest ulotka — 
błyskawica. Wydawana przez radę 
zakładową z okazji większych osiąg 
nięć któregoś z działów, brygad lub 
indywidualnie pracujących robotni­
ków, mobilizuje pozostałych człon­
ków załogi do dorównania przodu­
jącym, a sygnalizując o błędach lub 
o powstawaniu wąskich przekrojów 
produkcji, piętnując bumelantów, 
brakorobów i nierobów — pomaga 
w realizacji zadań, w zespoleniu ca 
lego kolektywu. I trzeba przyznać, 
że czy to w Stoczni Gdańskiej czy 

pośrednie a ,w Z a id a d ą c h  Mechanicznych w El­
blągu, czy na budowach ZB 3/4, 
czy w Gdańskiej Fabryce Opako­
wań Blaszanych, czy w „Jedności 
Rybackiej“, gdzie ulotki ukazują się 
najczęściej, załogi nauczyły się je 
cenić jako swego pomocnika w wal­
ce o plan, o przedterminowe wyko­
nanie odpowiedzialnych zadań pro 
d akcyjnych.

pod warunktem prze 
«•»

ERAKARZ: — Dolne -, źle- dolne... źle... Zaraz dowiemy się czy wasza 
praca jest dobrze czy źle wykonana! * « ,-

Obecnie zaczyna powstawać no- 
wa forma oddziaływania na, 
załogę. Są nią miesięczne biulety­
ny w PMH i w Jedności Rybackiej, 
podsumowujące ubiegły etap pracy, 
analizujące biędy, wyróżniające pra 
cowników, którzy przodowali w wal 
ce o plan, piętnujące tych, którzy 
ciągną w tyi caią załogę. Pierwsze 
numery takich biuletynów ukażaiy 
się. już na dwóch statkach PLO o/p 
„Bytom“ i o/p „Lech“ oraz w Jed 
nośęj Rybackiej dla zaióg kutro­
wych.

My z „Bytomia"
„Glos Marynarza“ — pismo dla 

zaióg pływających naszej floty, do­
cierające do nich drogą radiową, 
ze względu na utrudniony kontakt 
ze statkami, rozrzuconymi po wszy 
stkich morzach świata, nie może 
wyczerpująco naświetlić szeregu za 
gadnień, nie może w bezpośredni 
I operatywny sposób oddziaływać 
na załogę. Ó tym poważnym bra­
ku, o tej luce w życiu załóg pływa 
jących dyskutowano nieraz w ko­
łach PMH,

Rozwiązanie tego problemu przy 
niosło przypadkowe zetknięcie się 
załogi „Bytomia“ z radzieckim stat 
kiem „Omsk". Nasi marynarze do­
wiedzieli się wówczas o biuletynie, 
jaki okresowo ukazuje się na jed­
nostce radzieckiej. Wkrótce ootem 
organizacja ZMP wystąpiła do ra­
dy zakładowej i oficera k, o. z inic­
jatywą redagowania własnego biu­
letynu.

Na statku powstało kolegium re­
dakcyjne, które zgodnie z opracowa 
nym planem, zbierając się parokrot­
nie wciągu miesiąca opracowuje ko­
lejny numer biuletynu. Do wspótpra 
ey wciągnięto wielu członków zało­
gi, którzy w -swoich artykułach 
dzielą się doświadczeniami, wynie­
sionymi z podróży i wiedzą facho­
wą. Od czasu pamiętnego spotka­
nia ukazało się kilka numerów biu­
letynu na „Bytomiu". M. in. temu 
można zawdzięczać «cementowanie 
Się kolektywu na statku, który jak 
wid«mo, z ostatniego wysunął się 
i n  J?mo z przodujących miejsc w 

Pocie.

Dalej numer zawiera zobowiążą I Obok artykułu, który nawołuje 
Które obi*- wszystkich f l g g g - J g g *

jej cztonkow na pokładzie, w ma- tu szereg informaeji 0 ¿yciu zaióg 
szynowni i dziale hotelowym, Za- ; jcj, pracy. M. in. czytamy o war- 
loga Lecha“ w ramach ponad sztacie ruchomym, który w Czynie 
1.100 roboczogodzin wygospodaruje Lipcowym powstanie w „Jedności“.

O/p „Lech*
Czerwcowy biuletyn załogi o/p 

„Lech“ jest pierwszym numerem te­
go wydawnictwa na statku. Mary­
narzy „Lecha“ zachęcił przykład 
załogi „Bytomia“. Postanowili sy­
stematycznie opracowywać własny 
biuletyn. Na czele ¡kolektywu redak 
cyjnego stanęli ob. Mrzygiod i ob. 
Syrek.

Artykuł wstępny, poświęcony 8 
rocznicy Wyzwolenia, podsumowu­
je dotychczasowe osiągnięcia na­
szej floty i mobilizuje załogę do 
walki o lepszą eksploatację stat­
ku, o wzmożenie troski o jego me 
chanizmy i urządzenia, gdyż to 
jest realny wkład załogi w dzieło 
Planu 6-!etniego, w pokojowe bu­
downictwo w Polsce fcudowej,

dla wzmocnienia sił ludowej ojczy­
zny ok. 20.000 zł. W biuletynie 
czytamy również o wykonaniu pla­
nu półrocznego w 105,6 proc. w to- 
nomiiach I w 109,6 proc. w tonach, 
o wyróżnieniu za osiągnięcia w pra 
cy ob. ob. Leśniaka, Ćwierza, Kum 
pasa i Lendy, o wyróżnieniu całej 
załogi „Lecha“ za udział w wiosen­
nej akcji czystości, o wezwaniu pa­
lacza Kiiańskiego do współzawod­
nictwa w racjonalnym paleniu na 
statkach, skierowanym do wszyst 
kich jednostek PLO.

Korespondent biuletynu ob. Ja­
strzębski analizuje pracę rady za­
kładowej na o/p „Lech“, _ wytyka­
jąc jej szereg niedociągnięć, zaś 
korespondent ob. Żebro pisze o pra 
cy młodzieży przygotowującej się 
do Zlotu Miodych Przodowników.

Biuletyn zamyka artykuł pt 
„Trzy zimy w lodach Oceanu Pół­
nocnego“, omawiający pracę i ży­
cie załogi radzieckiego lodolama- 
cza „Georgij Siedow“.

W „Jedności Rybackiej“ 
w Gdyni

Trzeba przyznać, iż biuletyn mie 
sięczny „Jedności Rybackiej“ jest 
opracowany znacznie staranniej 
pod względem graficznym i treści 
niż biuletyny statkowe. Poza tym 
jest on bardziej urozmaicony, za­
wiera dużo materiałów o cha­
rakterze wychowawczym. Każda 
strona biuletynu została podzielo­
na na dwa łamy, w których obok 
artykułów krytycznych lub analizu­
jących pracę załóg kutrowych, 
znajdujemy szereg ilustracji, przy­
kuwających uwagę czytelnika.

w celu usprawnienia bieżących 
napraw kutrów, o warsztacie sie- 
ciarskim na wolnym powietrzu, o 
powstaniu w zakładzie baletu itp.

Szereg artykułów omawia zagad 
nienia walki o plan. W jednym wy 
mieniono kutry, które wywiązały 
się ze swoich zadań i te, które po­
zostają w tyle, w innym znowu 
przeprowadzona jest analiza pracy 
na kutrach. Zamykają ią wskazów 
ki dla rybaków, jak systematycznis 
wykonywać zadania niezależnie od 
warunków atmosferycznych. Dużo 
uwagi poświęca biuletyn życiu mlo 
dzieży. M. in. otwiera on dyskusję 
na szereg tematów, zmierzającą do 
poprawienia stylu pracy, w zakia* 
dowej organizacji ZMP.

Biuletyn wypowiedział zdecydo­
waną walkę pijaństwu wśród ry» 
baków. Artykuł, poświęcony temu 
zagadnieniu, poprzedza rysunek 
przedstawiający pijaka oraz wypo­
wiedzi żon rybaków, których mę­
żowie byli względni® są w dalszym 
ciągu pijakami.

Biuletyny miesięczne spełniać 
mogą poważną rolę w życiu zaióg 
naszej floty dalekomorskiej i ry­
backiej, których kontakt z lądem 
jest dość ograniczony. Dlatego też 
śladem pierwszych statków PLO, 
które wydały biuletyny t „Jedności 
Rybackiej“, prowadzącej tę pracę 
od kilku miesięcy, powinny pójść 
pozostałe statki i przedsiębiorstwa 
rybackie. Wydział Kulturalno-Ośw-ia 
towy PLO powinien zatroszczyć 
się o upowszechnienie doświadczeń 
pierwszych statków.

Pozwoli to lepiej mobilizować 
załogi do walki o wykonanie ztf 
dąń Planu 6-letnIego, .(tg.)
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P o  w o ln ym  zg ro m a d ze n iu
gdańskiej PSS

W tych dniach odbyło się walne 
zgromadzenie Powszechnej Spół­
dzielnią Spożywców w Gdańsku, 
na którym złożono sprawozdanie 
z działalności za rok ¡951 oraz o- 
mówiono plan pracy na rok bieżą­
cy. Złożone przez zarząd i zatwier 
dzone przez zgromadzenie spra­
wozdania wykazują dalszy rozwój 
handlu spółdzielczego w Gdańsku. 
W chwili obecnej PSS prowadzi po 
nad 200 skleoów i zakładów pro­
dukcyjnych. Obrót towarowy stale 
się, powiększa — w rb. ma wzros­
nąć o dalszych 20 proc. Wzmocnię 
nie się gospodarcze spółdzielni po­
zwala na wykonanie. inwestycji w 
sklepach, podnoszących ich estety­
kę i przepustowość, ulepszających 
warunki pracy personelu t obsługę 
kupujących.

W działalności gdańskiej^ PSS 
występują jednak jeszcze i poważ­
ne niedociągnięcia. Zaliczyć do 
nich należy m in niedostateczną 
opeiatywność w zaopatrywaniu p!a 
cówek detalicznych, brak troski w 
sklepach o jakość artykułów, o dal 
sze zmniejszenie kosztów włas­
nych handlu, małą rentowność za­
kładów produkcyjnych itp.

Wiele tych niedociągnięć w dzia­
łalności spółdzielni jest wynikiem 
dużej płynności kadr, niedostatecz­
nego ich szkolenia zawodowego i 
ideologicznego, oraz niewłaściwego 
często stosunku kierownictwa spół­
dzielni do wniosków komitetów 
członkowskich. W dyskusji wiełu 
mówców podkreśliło oderwanie się 
zarządu spółdzielni i dyrekcji od 
mas członkowskich. Mówił o tym 
przedstawiciel komitetu członków-, 
skiego przy sklepie nr 77 ob. Soł­
tys, podkreślali to przewodniczący 
komitetu przy sklepie nr 24 Barto­
szewski, przedstawiciel komitetu 
przy sklepie nr 89 Kostusiak, repre 
zentantka komitetu przy sklepie nr 
6 Janiakowa i wielu innych

W wyniku obrad, które podsumo 
wat prezes Rady Okręgowej ZSS 
tow. Stolarek, ustalono zadania 
spółdzielni na rok bieżący. Przewi 
dują'one likwidację wskazanych na 
zgromadzeniu niedociągnięć, dal­
sze zwiększenie walki o lepsze za 
opatrzenie pracujących ( n) I

0  świetlicach w  domach stoczniowca
Świetlica Domu Stoczniowca Nr 1 we Wrzeszczu należy do naj­

lepiej wyposażonych świetlic na Wybrzeżu. Nowoczesne, lśniące od 
czystości, urządzenie wnętrza zaprasza do spędzenia w niej czasu 
wolnego od pracy. Można tu posłuchać radia, poczytać czasopisma, 
zagrać w różne gry.
Świetlica jednak świeci przeważ 

nie pustkami, I tylko w dniach, kie 
dy urządzane są wieczorki tanecz­
ne, pusta zazwyczaj sala wypełnia 
się po brzegi.

Do świetlicy przylegają pomiesz­
czenia biblioteki. 2.700 książek leży 
tutaj na pólkach w nienagannym 
porządku.

Zespól artystyczny, chór, orkie­
stra, balet? Próbowano zorganizo­
wać zespól artystyczny, ale skończy 
lo się na próbach.

Kierowniczka świetlicy ob. Ta- 
ner widzi przyczynę martwoty 
świetlicy w... braku siły fachowej, 
która by potrafiła poprowadzić ze­
spól artystyczny... Należy jednak 
postawić sobie pytanie, czy tylko 
to jest przyczyną martwoty świetli 
cy?

Otóż, n a  pew no n ie . P rzyczyn  
Jest w ięcej. P ierw szej z  n ich  n a ­
leży doszukiw ać się w p ra c y  sam e­
go k ie ro w n ic tw a  św ietlicy , k tó re  
n ie  po tra fiło  naw iązać odpow ied­
niego k o n ta k tu  z zam ieszkałą  w 
Dom u m łodzieżą. D rugim  pow odem  
obecnego s ta n u  je s t  b ra k  z a in te re ­
sow ania p racą  św ie tlicy  i ak c ją  
o św ia to w o -k u ltu ra ln ą  ze s tro n y  za ­
rząd u  ko la  ZM P w tym  Domu. 
Członkow ie ko ła  nie udz ie la ją  k ie ­
ro w n ic tw u  św ie tlicy  żad n e j pom ocy 
w o rgan izow an iu  im prez  k u ltu ra l­
no -ośw iatow ych , zan ied b u ją  w ażne 
zadan ie p racy  ideolog icznej w śród 
m łodzieży . P o trz eb n e j pom ocy k ie ­
ro w nic tw o  św ie tlicy  n ie  doczekało 
się  i od ra d y  zak ładow ej stoczni, 
k tó ra  pow inna opiekow ać się p o d ­
ległym i sobie św ie tlicam i, lecz jak  
w idać, tego n ie  czyni. R ada zak ła ­
dow a zapom niała , że w yposażenie 
św ie tlicy  to daleko  jeszcze n ie  
w szystko.
A jak wiele może dać dobrze pro 

wadzona praca świetlicowa pokazu 
je przykład Domu Stoczniowca nr 
2, przy ul. Kartuskiej.

W bibliotece przy świetlicy co 
chwila otwierają się drzwi. Wcho­
dzą młodzi tokarze, elektrycy, spa­
wacze i ślusarze, dopytują się o za 
mówione poprzednio książki facho­
we i beletrystykę.

Trzech egzemplarzy „Szybkościo

wego skrawania metali“ lub „Sto­
larza meblowego“ prawie nigdy nie 
można znaleźć na pólkach. Różne 
książki krążą z rąk do rąk. .

Świetlica posiada dokładny plan 
pracy. Każdy dzień ma swoją ru­
brykę, każdego dnia. mieszkańcy 
4 bloków Domu Stoczniowca mogą 
wziąć udział w kolejnej imprezie, 
urządzonej przez kierownictwo 
świetlicy: wysłuchać pogadanki z 
cyklu „czytamy dobre książki“, u- 
czestniczyć w jednym z licznych tur 
niejów, zabawić się i wspólnie po­
śpiewać, odbyć próby w sekcjach 
artystycznych i sportowych.

Świetlicowy zespół artystyczny 
istnieje dopiero od kwietnia, a już 
posiadł l£-csobową sekcję baleto­
wą, 24-osobowy chór, dwie sekcje 
sceniczne, orkiestrę i „teatr saty­
ryków“. /

Pizy bil-liotece, która Bezy 326 
stałych czytelników (na 700 miesz 
kańców domu) istnieją dwa zespo­
ły dobrego czytania.

Kierownik świetlicy tow. Leś­
niewski i jego zastępca ob. Marci­
niak dobrali sobie dobrych współ­
pracowników. Ob. ob. Piłek, Kaptu 
ski i Olek .-poświęcają każdą wolną 
chw>lę prowadzeniu chóru, orkie­
stry, sekcji humoru i sekcji sceriicz 
nej.

W niedługim już czasie zostanie 
oddana do użytku nowa świetlica 
Domu Stoczniowca Nr 2. Robotni­
cy stoczniowi uzyskają więc nowe 
możliwości pracy samokształcenio­
wej i rozrywki kulturalnej. Na pew 
no potrafią je wykorzystać.

Czemu należy zawdzięczać taki 
rozwój życia, świetlicowego w Do­
mu Stoczniowca Nr 2? Umiejętnej 
pracy samego kierownictwa świe­
tlicy, zainteresowaniu się życiem 
świetlicowym ze strony organizacji 
młodzieżowej, która potrafiła do­
brze wykorzystać ten instrument 
dla podnoszenia poziomu uświado­
mienia młodzieży.

Kierownictwo świetlicy w Domu 
Nr 1 powinno skorzystać z do­
świadczeń pracy świetlicowej 
wśród mieszkańców Domu nr. 2, 
Pomoże mu to ożywić świetlicę.

(b)

NA W C Z A S A C H
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Przeszło 3900 dzieci z różnych stron Polski
o f l p o c z g w o  wu € * « # i g n i

0 pracy gdyńskiego ośrodka Ligi Lotniczej
Kiedy w nb. roku Zarząd Okrę­

gowy Ligi Lotniczej otworzył w 
-------—.u-u u iii—

(Pt trzo d y  chle w ne j
przede różycy

Prezydium MRN w Gdańsku prze 
diużylo termin szczepienia trzody 
chlewnej przeciw różycy do 15 bm.

Hodowcy, którzy dotychczas nie 
poddali hodowanych sztuk szczepie­
niom ochronnym, powinni bezzwłocz 
nie to uczynić. Zgłoszenia przyjmu 
ją: Państwowy Zakład Lecznictwa 
Zwierząt przy ul. Kartuskiej 243 
oraz Oddział Weterynarii Prezy­
dium MRN.

( eair
TEATR W IELKI W GDAŃSKU —

godz. 19 — „T rzew iczk i“ , opera 
P  C zajkow skiego

TEATR DRAMATYCZNY W GDYNI —
nieczynny

TEATR KAMERALNY W SOPOCIE —
godz 19 — W arszaw ski T e a tr  Sa­
ty ryków .

7 \ina
GDAŃSK
„ B a jk a “  we W rzeszczu — „M azow ­

sze“ , godz. 16, 17.30, 19 1 20.30.
„Z M P-ow iec“  we W rzeszczu — „W iel 

k i k o n c e r t“ , godz. 16, 18 i 20.
„D elfin “ w O liw ie — „DS-70 n ie  dzia 

ła " , godz. 16, 18 i 20.
„ P rz y ja ź ń “  — w  czw a rtek  i n iedzie­

lę — „M ały p a r ty z a n t“ , godz. 18 
i  20.

„M ary n a rz“  w Nowym Porcie  — 
„Z łodzie je  ro w eró w “ , godz 18 
i 20.

GDYNIA
„ A tla n tic “ — „P an i D ery“ , godz. 

16.30, 18.30 i 20.30.
„G o p lan a“  — „Sąd h o n o ro w y “, godz. 

16. 18 i 20.
„W arszaw a“ — „P od  n iebem  Sycy­

lii*'. godz. 16. 18 i 20.
„ P ro m ie ń “ w Chylonii — „S tre fa  za 

ch o d n ia“ , godz. 18 i 20
„ N ep tu n “ w O rłow ie -  ..S k rzyd la ty  

do ro żk arz“ , godz. 18 i 20.
SOPOT
„ B a łty k “  — „P leśń  ta jg i“ , godz. 16.30, 

18.30 1 20 30.
„P o lo n ia“  — „N ędznicy“ , I I  se ria , 

godz. 16. 13 i 20

Gdyni, przy ul. 10 Lutego ośrodek 
Ligi Lotniczej cieszy! się on du­
żym powodzeniem. W wyposażonej 
dobrze świetlicy odbywały się re­
gularnie , pogadanki, prowadzono 
szkolenie teoretyczne.

Tak trwało długi czas. Ostatnio 
jednak praca szkoleniowa w ośrod 
ku zamarła. Obecnie na stolach 
świetlicy, zamiast pism fachowych 
zaczęio się pojawiać... wino.

Zarząd Okręgowy Ligi Lotniczej 
powinien natychmiast zaintereso­
wać się sytuacją w ośrodku gdyń­
skim. (ml)

W chwili obecnej, na koloniach 
letnich w Gdyni odpoczywa ponad 
3 tysiące dzieci z różnych stron 
Polski.

W śródmieściu w szkole nr 19, 
zainstalowała się 231 osobowa ko 
lonia dzieci górników z kopalni 
„Wieczorek“, w szkole nr 2 przy 
u!. Daszyńskiego znajduje się 
punkt kolonijny dla 150 dzieci ro­
botników huty „Jedność“ z Sie­
mianowic. Kilka kolonii mieści się 
w dzielnicach podmiejskich: Oblu- 
żu, Oksywiu, Orłowie, Kaeku, Ciso­
wej, Chyloni; i Witominie.

W dniu 7 bm. odbyło się uroczys 
te otwarcie wszystkich kolonii na 
terenie miasta. Opiekę nad kolonia 
mi roztoczył Młodzieżowy Dom 
Kultury, który organizować będzie 
występy artystyczne i zabawy dla 
młodzieży. Obecnie we wszystkich 
punktach trwają przygotowania do 
uroczystości, jakie odbędą się w

ODCZYT
o rosyjskich prekursorach

realizmu
W nadchodzącą niedzielę odbę­

dzie się w Muzeum Pomorskim w 
Gdańsku, o godz. 18, odczyt o ro­
syjskich prekursorach realizmu. Od 
czyt wygłosi kustosz Muzeum Sztu 
ki w Łodzi mgr Roman Zrębowicz. 

Wstęp na odczyt bezpłatny.

dniu otwarcia Zlotu Młodych Przo­
downików — Budowniczych Polski 
Ludowej. (ml)

Ludzie p racy  w Polsce L udow ej m a ją  zag w aran to w an e  p raw o  do w y­
poczynku . Do licznych  m iejscow ości n ad  B a łty k iem  p rzy jeżd ża ją  w czaso­
w icze z caiego k ra ju .

N a zd jęc iu , gó rn icy  z k o p a ln i „B a lb in a“  w  w oj. z ie lonogórsk im : 
F ran c iszek  B a rty la  i E ry k  F lo ta  p rz e d  dom em  w czasow ym  w  W ielk iej 
Wsi.

Zbiórka złomu metali kolorowych 
jest społecznym obowiązkiem

Wraz z rozwojem wszystkich ga­
łęzi naszego przemysłu, zwiększa 
się z roku na rok zapotrzebowanie 
na różnorodne surowce, m. in. rów­
nież na metale kolorowe, stano­
wiące u nas materiał deficytowy. 
Tymczasem wiele złomu tego cen­
nego surowca możemy znaleźć w 
zakładach, instytucjach i gospodar­
stwach domowych.

W br. zostata zapoczątkowana 
społeczna akcja zbiórki złomu me­
tali kolorowych. Prowadzona jest 
ona również i na naszym terenie. 
Branżowe sklepy MHD (adresy ich 
ogłaszaliśmy już) oraz punkty o- 
pałowe PSŚ, wszystkie składnice 
złomu i gminne, spółdzielnie „Sa­
mopomoc Chłopska“ na wsi pro­
wadzą skup wszelkich nieużytecz­
nych, zniszczonych przedmiotów, 
wykonanych z metali kolorowych, 
jak stare miedziane rondle i ko­
ciołki, połamane cynowe łyżki, ze­
psute mosiężne krany, klamki do 
drzwi, lichtarze itp. Niepotrzebny 
w gospodarstwach domowych, zuży 
ty sprzęt staje się cennym surow­
cem dla zakładów produkcyjnych.

By zachęcić załogi zakładów pra 
cy i instytucji do zbiórki Rejono­
wa Składnica Złomu po podsumo­
waniu wyników akcji przyzna wy­
różniającym się zespołom cenne na 
grody, jak odbiorniki radiowe, bi­
blioteczki itp.

W pierwszym miesiącu zbiórki 
— czerwcu — woj. gdańskie uzy 
skało 43 tony metali kolorowych, 
w tym ok. 18 ton z trójmiasta. 
Na specjalne wyróżnienie zasłu­
żyło koło sportowe WPKGG, 
które dostarczyło na punkty sku­
pu 1170 kg złomu metali koloro­
wych oraz 120 ton złomu żelaz­
nego.
Wyniki zbiórki. będą zależały w 

dużej mierze od aktywności rad 
zakładowych I komitetów bloko­
wych. Jednak, zarówno komitety 
blokowe jak i rady zakładowe w 
przedsiębiorstwach i instytucjach 
trójmiasta niedostatecznie jeszcze 
włączyły się do tej akcji. Np. w 
Gdańsku należycie organizują 
zbiórkę tylko 2 komitety blokowe 
— z Olszynki i Nowego Portu, pod 
czas gdy pozostałe nie zachęcają

s ł » o « r o i f r 1 3

D YŻU R Y A P T E K
od 5 do I I  bm .

G dańsk — A pteka  n r  51, p rzy  u licy  
W ałowej 14c, A p teka  n r  7, u lica  
G runw aldzka 86 w e W rzeszczu, 
A pteka  n r  17, ul. K ap ró w  w  Oli­
w ie. A pteka n r  4, ul. N a Zaspy 
30a t A pteka n r  21, ul. Jedności 
R obotnicze) w O runi.

G dynia  — A pteka n r  13, ul. S taro- 
w ie jska  34, A p teka  n r  20, ul. Bo­
h a te ró w  S ta lin g rad u  8 w  O rłow ie, 
A pteka  n r  10, u l M orska 137

S opot — A pteka  n r  15, uL R okossow ­
sk iego  21.

S ia tk a rze  k a d ry  na ro d o w e j
zwyciężają Gdańsk

Na kortach tenisowych AZS we 
Wrzeszczu odbyto się we wtorek, 
8 bm. spotkanie w piłce siatkowej 
-nmiędzy przebywającą na Wybrze 
żu kadrą narodową a reprezenta- 
cją okręgu gdańskiego.

Po ładnej I stojącej na wysokim 
poziomie grze zwyciężyli siatkarze 
kadry w stosunku 3:1 (15:10, 15:4, 
14:16, 15:5).

Drużyna gdańska składała się z 
zawodników Gwardii (Szlief, Gó­
recki i Braj), Spójni (Tomaszew­
ski i Wojciechowski) i Kolejarza 
(Malawski). Najlepszymi zawodni­
kami w drużynie gdańskiej byli 
Szlief i Tomaszewski. W drużynie 
kadry wyróżnili się: Antczak i 
Wieciai.

Rewanżowe spotkanie obu dru­
żyn odbędzie się w piątek na kor­
tach AZS we Wrzeszczu o godz. 
16, przy czym zawodnicy gdańscy 
zasileni będą dwoma graczami 
gdyńskiej Floty Krajewskim i Fasz- 
czem.

Dziś decydują się losy
W tym roku nie możemy uskar­

żać się na brak interesujących im­
prez piłkarskich. Oprócz występów 
piłkarzy kadry narodowej i dosko­
nalej drużyny węgierskiej DOZSA 
gościliśmy już na Wybrzeżu repre 
zentację francuskich związków za­
wodowych FSGT oraz kilka czoło­
wych zespołów polskich, uczestni­
czących w rozgrywkach o puchar 
Zlotu jak np. OWKS (Kraków), 
Unię (Chorzów), Ogniwo (Bytom) 
i Gwardię (Kraków). Tak bogaty 
program imprez ożywi! znacznie 
sezon piłkarski na Wybrzeżu i zjed 
nał nowych zwolenników dla tej 
dyscypliny sportu.

Dużą zasługą w popularyzowaniu

pitkarstwa na Wybrzeżu przypisać 
należy drużynie gdańskich Budo­
wlanych, która dzięki solidnej za­
prawie, jaką przeszła w okresie zi­
mowym, utrzymuje się przez cały 
czas w dobrej formie f w rozgryw­
kach o puchar Zlotu odgrywa w 
grupie. I niepoślednią rolę, mając 
duże szanse na zakwalifikowanie się 
do finału.

Czy Budowlani szanse te wyko­
rzystają?

O tym przekonamy się dzisiaj, 
na meczu z warszawskim Koleja­
rzem. Spotkanie to zadecyduje o- 
statecznie, czy drużyna gdańska do 
stąpi zaszczytu uczestniczenia w 
rozgrywkach finałowych o puchar

Dalsze niespodzianki
na turnieju tenisompm i n  Sopocie

W czw artym  dn iu  
się  w  Sopocie tu rn ie ju  tenisow ego 
zaszły dalsze n iespodziank i 

N ajw iększą z n ich  sp raw iła  m łoda 
Ju n io rk a  G erigków na (Ogniwo Sopot),

Spartakiada wojewódzka ZS „Gwardia“
W sobotę ! niedzielę odbędzie 

się w Gdańsku spartakiada sporto­
wa. organizowana przez Zarząd 
Wojewódzki ZS „Gwardia“ dla 
wszystkich kól sportowych tego 
zrzeszenia znajdujących się w woj. 
gdańskim.

Konkurencje lekkoatletyczne zo­
staną przeprowadzone w sobotę o 
godz. 16 i w niedzielę o godz., 10 
na stadionie przy ul. Elbląskiej.

W tym samym czasie w Ośrodku 
Sportowym „Gwardii“ przy ul. Kar 
tuskiej rozegrane zostaną spotka­

nia w piłce siatkowej i koszykowej 
drużyn męskich i żeńskich.

W dniu 20 bm. w ramach spar­
takiady odbędzie się również wyś­
cig kolarski na trasie Gdańsk— 
Malbork o puchar przewodniczące­
go Zarządu Wojewódzkiego ZS 
„Gwardia“.

Wyścig rozegrany zostanie w na 
stępujących konkurencjach: zawod­
nicy licencjonowani — dystans 100 
km, kartowicze — 50 km, turyści 
— 25 km i kobiety 10 km.

odbyw ającego  | k tó rą  po  ciężk ie j, 3-setow ej w a lce  po
. —  --------— konała  ru ty n o w an ą  P ajeh low ą

(W łókniarz Łódź) w sto su n k u  3:6, 6:3, 
6:1. Poza tym  n iespodzianka je s t po­
rażka  M rokow skiego (Sopot) z K o­
sińskim  (Spójn ia  W arszaw a) 6:8, 4:6. 
Ł adną g rę  p okazali rów nież Fraszew  
ski (G w ardia  Poznań) 1 M ogilnlckl 
(AZS Poznań), Z w ycięży! F raszew skl 
6:3. 6:3.

Po w czorajszych  rozg ry w k ach  do 
ćw ierćfina łu  g ry  p o jedynczej m ęż­
czyzn zakw alifikow ali się: K orn e lu k  
(Ogn. Sop.), K osiński (Sp. W arsz.), 
F raszew skl (Gw. Poznań), Skoczylas 
(Gw. K raków ) 1 K ra m e r  (Gw. P o ­
znań).

Do ćw ierć fin a łu  g ry  po jedy n cze j 
k o b ie t w eszły : K u b a la n k a  (G w ardia  

K rak .), O lejn iszynow a (L o tn ik  O kręg 
W -wa), G erigków na (Ogn. Sopot,) 
L am p ersk a  (AZS Poznań), C iechanów  
sk a  (Ogn. Sopot), Je ln ic k a  (Bud. 
W arszawa) j S tępkow ska (Ogn Sop.).

Ó sm ą zaw odniczką, k tó ra  w ejdzie  
do ćw ierćfina łu , b ędzie  zw yciężczyni 
sp o tk a n ia  P an as iu k  (CWKS) — N ie­
w iadom ska (Ogniwo Sopot).

Zlotu, wraz z trzema innymf dru­
żynami I Ligi: OWKS (Kraków), 
Ogniwem (Kraków) i Budowlany­
mi (Chorzów).

Po ostatnim zwycięstwie nad 
Gwardią (Kraków) morale drużyny 
Budowlanych poważnie wzrosło i 
jest nadzieja, że piłkarze gdańscy 
potrafią wywalczyć chociażby wy­
nik remisowy, co dawałoby im 1 
punkt przewagi nad znajdującą się 
na drugim miejscu w tabeli' grupy 
I Gwardią (Kraków).

Zadanie jakie czeka dziś druży­
nę Budowlanych nie będzie łatwe, 
gdyż zespól Kolejarza warszawskie 
go jest bardzo twardy i nieustępli­
wy w grze. Szczególnie silną for­
mację drużyny stanowią linie de­
fensywne z Serafinem i Boruczem 
na czele, ,które stanowić będą dla 
napastników Budowlanych trudną 
do , przebycia zaporę. W każdym 
razie niezależnie od tego, jaki bę­
dzie wynik końcowy spotkania, 
mecz zapowiada się bardzo cieka­
wie.

P '-„ r , ......__ _______________„
dzie się na stadionie Budowlanych 
we Wrzeszczu o godz. 18.30.

__________  (W.)

O k rę g o w e  z a w o d y  w ę d k a rs k ie
w Cedrach Małych

W niedzielę, 13 bm. o godz. 6 ra 
no nastąpi wyjazd 
do Cedrów Małych, gdzie odbę­
dą się zawody wędkarskie okrę­
gu gdańskiego. Na zawodach repre 
zentowane będą wszystkie koła o- 
kręgu gdańskiego. Zawody będą eli­
minacyjne, dwóch pierwszych za­
wodników weźmie udział w zawo­
dach krajowych.

ludności do zbierania I przekazy­
wania . do punktów skupu ziomu 
metali kolorowych.

Zbiórka złomu metali koloro­
wych jest obowiązkiem społecznym. 
Dlatego też rady zakładowe i ko­
mitety blokowe powinny mobilizo­
wać załogi i mieszkańców poszcze­
gólnych domów do jak najszersze­
go w niej udziału. (p). ,

Czas naprawić łaźnię
d E u  g a a n a k & u /

Junacy z  30 brygady SP,, pracu­
jący w stoczni, jak pisze nasz ko­
respondent K. Piątek, od pewnego 
czasu nie mogą korzystać z łaźni* 
znajdującej się na terenie brygady. 
Urządzenia łaźni są poważnie U* 
szkodzone 1 nikt nie myśli o ich na 
prawie.

Łaźnia jest niezbędna i dlatego 
trzeba ją jak najrychlej naprawić 
i oddać młodzieży do użytku.

'Radio
PROGRAM ROZGŁOŚNI GDAŃSKIE? 

n a  czw artek , 10 lip ca  1952 r .
5.00 — G dańsk  w ita  słuch aczy  — 

chw ila  m u zy k i — lok., 5.05 — W ia­
dom ości p o ranne. 5.10 — A u d y cja  d la  
w si. 5.20 — K o n c e r t p o ra n n y . 5.58 — 
S ygnał czasu, 6.00 — G im nastyka . 
6.10 — K a len d a rz  rad iow y. 6.15 — 
k o m u n ik a t  P IH M  dla  ry b a k ó w  — 
lok. 6.16 — O m ów ienie p ro g ra m u  — 
lok. 6.17 — A k tu a ln o śc i ze  w si — lok . 
6.30 — D zienn ik  p o ran n y . 6.50 — O r­
k ie s tra  G órzyńskiego. 7.20 — M uzyka 
rozryw kow a. 7.50 — S ta n  pogody  i  
p ro g ram  dn ia . 7.55 — W iadom ości 
po ran n e . 8.00 — M elodie op ere tk o w e. 
8.20 — S erw is CZRM dla  ry b a k ó w  za 
Szczecina. 8.25 — C. d. m elod ii ope­
re tkow ych . 8.30 — A u d y cja  d la  obo­
zów  1 ko lon ii le tn ich . 8.50 — P rz e r  
w a do godz 11.35 — 11.35 — K o m u n i­
k a ty  i  m uzyka — lok. 11.45 — Głos 
m a ją  k o b ie ty . 11.57 — S ygna! czasu .
12.04 — D zienn ik  po łudniow y. 12.15 — 
M uzyka ro zryw kow a, 12.30 — A u d y ­
c ja  d la  w si 12.45 — „N a sw ojską  
n u tę " . 13.15 — K o m u n ik a t PIH M  dla  
ry b ak ó w  — lok. 13.16 — C hw ila m u ­
zy k i — lok . 13.20 —. M uzyka pop u ­
la rn a . 13.59 — P rzerw a . 14.00 — P o­
w tó rzen ie  dzien n ik a  poi, 14.10 — P ro  
g ram  dn ia. 14.15 — U tw ory  sk rzy p co ­
w e. 14.30 — K o n cert o rk ie s try  Roz­
głośni Ł ódzkie j. 15.09 — K o m u n ik a t 
o stan ie  wód. 15.10 — „S ynow ie" — 
3 ode. pow . W illy B red la  15.30 — Dla 
św ie tlic  dziecięcych. 16.00 — F ra g ­
m en ty  z  o p e r  M ascagnPego. 16.20 — 
O m ów ienie p ro g ram u  lok. 16.21 — M u 
zyka sym foniczna  — k o n c e r t sk rzy p ­
cow y C-rooll M endelsohna — lok. 
16.35 — u tw o ry  kom pozy to rów  ro-

Przypominamy, że mecz odbę- sy jsk ich  16.50 — A u d y cja  dla k o b ie t
' ‘ — lok. 17.00 — W iadom ości popolud.

17.05 — R ezerw a. 17.15 — E d w ard  L a­
lo: S u ita  z b a le tu . 17.40 — R ezerw a
18.00 — P ieśn i a lbań sk ie . 18.20 — Dla 
każdego coś m iłego. 18.50 — R eportaż  
z życia  ry b ak ó w  — lok. 19.00 — P io ­
senk i w  w yk. gdań sk ie j czw órk i r a ­
d iow ej — lok 19.15 — C odzienny p rze 
g ląd  w y d arzeń  — iok. 19.30 — M uzy­
k a  i ak tualności. 20.00 — In s tru m e n ty  
m uzyczne. 20.20 — M uzyka operow a.

w ą s k o to ró w k a i20 58 — K o m u n ik a t P IH M  dla  ry b a - 
- - -- “  ków  — lok . 20.58 — S tan  pogody.

21.00 — D zienn ik  w ieczorny . 21.26 — 
W iadom ości sportow e. 21.30 — M uzy­
k a  taneczna . 21.45 — O dpow iedzi fali 
49. 21 55 — A udycja  lite ra c k a . 22.15 
— K am era ln a  m uzyka po lska . 22.45 — 
M uzyka taneczna. 23.00 — K o n cert 
sym foniczny . 23.50 — O sta tn ie  w iado­
m ości. 24.00 — H ym n. 0 01 — Chw ila 
m uzyk i — lok. 0.05 — S erw is CZRM 
ze Szczecina.

Wydawca: RSW „Prasa" — Redaguje Kolegium — Redakcja Gdańsk. Targ Drzewny 3/7 — Red Naczelny przyjmuje w dni powszednie w godz. 16-17, tel. 315-72. — Sekretarz Redakcji w godz. U -12, tel. 
814 57, wewn. 003 Dział Miejski 314-57, wewn. 8 i H. Centrala 314-57, 314-58, 310-87 i 821-45 łączy ze wszystkimi działami. — Red. nocna 335-58. — Administracja: Gdańsk, ul Gdyńskich Kosy­

nierów 11, teł. 316-33. — Biuro ogłoszeń: Gdańsk, Targ Drzewny 3/7, tel. 335-80. — Zamówienia i wpłaty na prenumeratę przyjmują wszystkie urzędy pocztowe oraz listonosze.
‘Umówienia na Arąaiuasfate zafclągową przyjmuje PP£ «Ruch“, Opłaty miesięczna wynosi 2 i\  25 gr. Druk; Gdańskie Zakłady Graficzne, »  Gdańsk. «  Nr zam. 2412. W-3-10234


